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T* Komedya ktorą ofia2_ 
ruię WCPanu, pifana by- 
Maw ła ku pożytkowi Mło= 
ENE w Szkole Rycerfkiey, będą: 
cey, tym fprawiedliwiey wychodzi 
z druku ierfu przypifana; ze dos 
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wcipne y pożyteczne theatralne zá- 
bawy , pierwfzemu W.Panu przyłzło 

na myśl, wprowadzić w ten Korpus: 
uznałeś tę powfzechną prawdę, że 
moralność w przyjemne przybraną 
kfztałty , miley przyimuie umyfi ka- 
żdy, a ofobliwie młody”, y trwalfzey 
powierza pamięci , iak kiedy w pofę- 
pney poftaci przeftrog pokazuie fię. 
Uznałeś y to Że z reprezentacyi The- 
atralnych młodzież mieć może w zy* 
(ku uformowanie rozfadku, ktorego 
zażyć koniecznie potrzeba, w miar- 
kowaniu, iaka wymowa, geft iaki, 
jaki toa, ieft przyzwoity, ftanowi, 
okolicznosciom , porufzeniu, tey o- 
fóby , ktorą Aktor udaie: młodź przez 


tę zabawę nabywa peen fkła - 
dno» 


5 
dności ciała, y gracyi (*)ktora wfzy- 
ftkiego ieft ozdobą, 


Z ukontentowaniem patrzałem fie 


na W.Pana, iakes byl zabawny for- 


mowaniem fwych Aktorow, uważa- 
łem y pracę Jego, y umyff pracy: 
znalazłem ześ nie {zukal dla ficbie 


(*) Łatwiey ieft czuć iak opifać co ieft gra- 
cya; do wyrażenia flowa tego y fenfu negati- 
vum mamy, pofitivmn brakuie w Polkim ięzy- 
ku graeya ieft oppolitym niezgrabności, gracya 
ieft to ow wdzięk z ktorym rzecz Gę każdą 
czyni; wdziękowi temu Greko wie cześć Boik01u. 
oddawali, w ofobach trzech niewiaft; zavale 
one Charites a Lacinnicy Gratie , dodali ie w 
aflyftencyą Wenerze Bogini piękności, dałąc 
przez to do zrozumienia, Ze pieknos¢ bez wdzię- 
ku mało warta, w pofągach y malowaniach wy- 
obrażali ie trzymaiące fie za ręce. Nieulizanes 
go Człeka chcąc znaczyć mowili Grekowie Ze 
nie mufial. nigdy Gracyom ofiary palić. Nazwi- 
fka im przez naywiękfzą część Poetow dane fą 
Thalia, Egle, y Eufrozyna, Thalia kwitnąca, 
Ouro kwitnę, Alay znaczy Światło blafk, 


Eugeov. wefolość. Gornicki zażywa tego 
fłowa gracye., =. 
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zalety zprezentowania fpektatorom, 
Papug iako tako nauczonych fzcze- 
biotać , ale że przeświadczonym bę- 
dąc o pożyteczności tey rozrywki, 
ftarałeś fig młodzieży pieczy iego 


powierzoney , naypierwiey wyłożyć 


naukę, ktorą charaktery, y ofnowa 


fztuki każdey zawierać w fobie po- 
wiuna , potym przyniewalaiąc te 


_ młodź, do rozfądnego y przyzwoite: 


go udawania, w tym upewnieniu zo- 
ftawić chciałeś, zbior ofob patrzą- 
cych fie, że w uftanowieniu ich ko- 
fztem (iako częścią powfzechności ) 
utrzymanym, y zabawy {a obrocone. 
na zyfk dobrey Edukacyi. 


Do takowey pilności fą obowią- 


| zani ci, ktorym dozor krajowych wy- 


chowańcow ieft oddany. Zacny fpra- 
wuiefz W. Pan z Kollegami fwemi 
urząd; coż bowiem zacnieyfzego 
być może, iak gotować {wą pracowie ` 
tością , lofy fzcześliwe temu krajowi, 
ktoremu czy z obowiązkow obywa- 
telftwa y flużby , czy fluzby iedynie, 
winniśmy pracę nafzą, Będzie was 
- ścigać publiczna wdzięczność , icze- 
li zrąk wafzych wyidzie plemie oby- 


watelow zdatnych Oyczyznie, meli» 


or avis. 


Za fwoie poftanowienie obowią- ` 
zaną tedy będąc W. Panu PANNA wa 
WYDANIU, wychodząc na świat nay- 
pierwiey Jemu fię prezentuie, ma 
pod Błogofławieńftwem dane fobie 
zlecenie Oycowfkie, upewnić W.Pa- 
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na że iey Rodzic fzacuie zdatność 
Jego y przymioty, ktorym fię przypa- 
trywał nie raz, w podobnym inco- 


gnito, temu, co Pana Antałowicza 


ukrywało, z nieodmienną przyia- 
Źnią pifzę fię. 


W. M. W. MC. Pana. 


Uprzeymie życzliwym Bratem y 
Sługą uniżonym 


Rammatyczne Poema [a] albo Dram- 
ma ieft to Dzieło każde do udawa- 
nia Theatralnego przyfpofobione, 
tego fa dwa gatunki, Tragedya y Kome- 
dya. Wierfz ieft poświęcony Tragedyi, 
iako bardziey niżeli Proza fłużący iey 
powadze, wnią bowiem wielcy tylko lu- 
dzie, Bohatyry, Pul-Bogowie, Bogowie 
ezafem y wielkieuczynki wchodzą. Mo- 
że y Komedya wierfzu zażyć, lecz iey 
wolno 
EA 

(a) Poemą nazywa fie Dzieło w liczbie pe- 
wuey wierfzow zawarte. Dzieli fie na Poema 
Epiczne, albo heroiezne, w ktorym dzieje ia- 
kie wielkiego człowieka, Bohatyra fławnego fą 
opifane , iak to w Iliadzie Homera, gniew A- 
chilefa, w Eneidzie Wirgiliufza, przybycie E- 
neafza do Włoch; y na Poeme. Drammatyczną, 
ktora uczynek znaczny z fiebie y zofob czynią- 
cych do Reprezentacyi przyfpofabia. Ta ieftro- 
Żność miedzy temi dwoma, źe heroiczne Poe- 
ma opowiada, drammatyczne czyni, Jeft procz 
tego dydaktyczne poema, ktore Reguły daie 
Kunfztu albo Nauki iakiey , na przykład poema 
reguły Malarftwa, woyny &c. w fobie zawie- 

raiącę od flowa Greckiego didafco uczę. 
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wolno ieft [nawet y przyzwoiciey] mo» 
wić Prozą, bo ludzi wfzyftkich ftanow 
Ly w potocznym życiu wyftawi 

Re; sulatrzech iedności elita powfze- 


ŚW chna, i te fa iedność akcyi, mieyfca y cza- 


fu, Jedność akeyi, w tym fie zawiera, Že- 
by wybrawfzy ieden uczynek do Repre- 
zentacyi, bez przymiefzania innych tego 
fię trzymać y ten wyprowadzić. Na 
przykład wowey Tragedyi Francufkiey © 
Berenice nazwaney, miłość Tytufa Ce- 
farza Rzymfkiego do Berenicy Krolo- 
wey Judeytkiey,y fpor między kochaniem 
y fławą [b] w fercu tego Monarchy, ieft 
uczynek, ktory. wybrał do opifania fła- 
wny Rafyn Autor tey fztuki, miłość An- 
tyocha Krola Komageny do Berenicy y 
iego żale, fa to przybyfzowe kawałki, 
ktore zowią Epizoda, te nie powinny być 
gęfte, ani też przefzkadzać pryncypal- 
ney akcyi; lecz gładko do niey być przy- 
ftofowane. 

Jedność mieyfca będzie zachowana, 
{koro fie ąkcya zacznie y fkończy w tym 
famym mieyfcu. Nie trzeba, żeby fię 
poczeła w Athenach a kończyła w Rzy- 
mie. 

(b) Każdy Obywatel Rzymiki fądził fię być 


` upodlonym wchodząc w śluby z Cudzoziemką 
choć cr eoordobions godnością Krolewfką. 
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Jedność czafu do tego obowiązuie, 
żeby kończyła fie akoya w przeciągu 24 
godzin. Grzefzyłby ciezko przeciwko 


przyiętym Regułom Drammy, Autor, 
ktoryby na przykład. ofobę pryncypal- 
ną fwey fztuki przyjmował z kolebki, 
hodował na Teatrum, wodził przez ro- 
Żne przemiany Życia ludzkiego, y na ko- 
niec ią pogrzebł. 
jedna z Reguł nayważnieyfzych Poe- 
my drammatycznego ta ielt, żeby Cnota 
fwoią qdbierała nadgrodę albo przynay- 
mniey pochwałę y wartą pokazała fie, 
żeby iey fię trzymać, choć fzczęście iey 
nie fprzyiaz niecnota zaś ukarana zofta- 
ła, lub obrzydliwą nofiła na fobie poftać, 
choć złączona z pomyślnościami. 
Naywięcey tyfiąc pięć fet wierfzow 
wchodzić ma w Poema drammatyczne; 
, W nim trzy fie znayduią części pryncy- 
palne: Przełożenie, Intryga, y Rozwią- 
zanie [albo Kataftrofa, ktora Tragedyi 
ieft włafna] lub też iak uczeni zProfeffyi 
mowią, Protafis, Epitafis y Heripetia. 
Przełożenie ieft na początku Drammy 
ta część , wktorey Autor rozkłada wy- 
brany Argument; iftotne włafności Prze- 
łożenia fą krotkość y iafhość, ` 
Przełożenie pokazać ma ogułem całą 
akcyą, 
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akcyą, w tym punkcie zaczętą , gdzieiey 
ńaybliżey do końca, a wtym zdarzenie, 
ktore na pozor widzi fię, że ten koniec 
przyipiefzy, oddalać go ma y owfzem, y 
Spektatora mylić w fwym oczekiwaniu, 
Sa rzeczy , ktore fie przed akcyą íta- 
ły, yo ktorych wiedzieć trzeba, to u- 
wiadomienie uczynić, należy do przeło- 
żenia, drugie wchodzące w kteb akcyi, 
y ktorym przygotowanie potrzebne, ro- 
wnie fkazywać ma przełożenie, iako też 
y odkryć fztucznie mieyfce, w ktorym 
dzieie fię Scena, czas w ktorym fię za- 
czyna,yofoby ktore wchodzą wudawa- 
nie. Intrygą zowią to zamiefzanie, ktore 
w akcyi Drammątyczney fprawuią zda- 
rzenia gotowane y ułożone mifternież ` 
ma mieć Autor baczność na to, żeby te 
zdarzenia nie były nad to poplatane; 
mogłaby onych liczność zmordówać at=- 
tencyą Spektatora; zręcznym fie Autor 
pokaże, kiedy wykoncypuie położenia 
delikatne, w ktorych wpada w zatargę 
lub w trudność, Amant z ofobą kocha- 
ną, zylk włafny z przyiaznia; honor z 
miłością &c. f 
Kataftrofa ieftoftatnie zdarzenie, kto- 
re akcyą kóńczy w Tragedyi: Tra- 
gedye kończą fię zawfze albo na niefz- 
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częściu ofob pryncypalnych, albo też 
na ich zupełnym ukontentowaniu. Ka- 
taftrofa; w ktorey ofoby przywiązuiące 
| do fi ebie Spektatora, czyli przez fwe 
hiefzczęścia, czyli też fentymienta oca- 
laią, ieft bez wątpienia naydofkonaifzą 
y ta, ktora naywięcey patrzącym fie 
przynofi fatyste akcyi, iednak {pofob prze- 
ciwny nie ieft naganny, kiedy dobrze 
kierowany. Przygotowana, alenieprze- | 
widziana być „powinna Kataftr ofa, przy- 
czyniać fig doniey maid wfzyftkie czę- 
Sci dzieła, ale nie ódkryć, flowem nay- 
więkfża fztuka na tym zawifła, żeby ow 
oftatni przypadek dziwił, nie wychodząc 
z zwyczaynego natury biegu, wypadać 
zaś mia zofkiów ry rzeczy catey « Strzedz 
fie trzeba ; żeby fię bo Kataftrofie nie 
zoftała jakakolwiek wątpliwość ,. gdzie 
fig podziała ta lub owa z tych ofob, Kto- 
re w przeciągu fztuki rinybardziey Spe- 
ktatora intereffowały. Na koniec błąd 
wielki, y w ktory wpadli czafem nayle- 
‘pii Autorowie ieft, pr żydanie do kata- 
itrofy mowy lub trafunku ind hiepo- 
trzebnego. 

Czafem w óczach zgromadzenia fta- | 
nie fie Kataitrofa, eed też ieft tylko | 
opowiadana; w obraniu iednego z tych | 

"dwoch 
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| dwoch fpofóbow ftofować fię należy do 
przyftoyneści, y do finaku powfzech- 
nego, krwawić Scenę na przykład 
famobóyftwem , albo zaboyftwem nie 
ieft zwyczaiem, ktoryby był uznany 
dobrym. "Trzymać fie należy przeftro- 
gi Horaciufza in Arte Pot: Nec coram po- 
pulo filios Medea trucidet; Rzadka bardzo 
okoliczność znośne czynić może zabicie 
ktorego z Aktorow na Teatrum. 

Rozwiązanie tym ieft w Komedyi , 
czym w Tragedyi Kataftrofa, kończy 
fię przez nie intryga; nazwano rozwią” 
zaniem, zwrot przypadkow odmieniaią- 
cych pozory, przeciwnie temu, czego 
fie fpodziewano. 

Wfzyftkie prawie włafności Kataftro- 
fy rozwiązaniu flużą. Regulgieftprzy- 
iętą, żeby ku fatysfakcyi Spektatorow 
rzecz fie (kończyła, to ieft, żeby wyiście. 
Komedyi zawfze było pomyślne. 

Reprezentacyi Theatralnych, ktoby 
chciał pierwiaftki śladować, mufiałby 
fię wrocić w głąb czafow naydawniey- 
fzych. Były w początku bez kfztałtu, 
bez planty, bez rozporządzenia dobre- 
go. Aktorowie włuczący fię po kraiu 
w poł pijani, pobudzali wyrywezo wy-. 
padaiąc zgromadzone pofpolftwo do 

Śmie- 
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śmiechu, nie utartym zawfze, a częfto- 
kroć nieprzyftoynym dworowaniem, 
lub też bawili ciekawość patrzących fie, 
dziwotwornym fpoieniem okropnych 
przypadkow, zśmiefznemi. 

Takie było Theatrum w fwym dzie- 
cińftwie. Tefpis, ktory ieft miany za wy- 
nalezcę Tragedyi biegał po Grecyi w Ro- 
ku świata 3408 pofmarowanych lagrem 
wodząc z fobą Aktorow na wozie, kto- 
ry razem były mieyfcem reprezentacyi. 

Zdarzało fię w poślednieyfzym nie co 
czafie Poetom fpotykać fie na dzieła fwe, 

‘w ktorych wyprawianiu certowali o le- 
pize. Ten, ktory plac otrzymał, miał 
fobie przyfądzonego kozła zwyczayną 
Bachufa ofiarę, [ktory to Bog był mia- 
ny za Patrona Tragedyi ] uczeni niekto- 
rzy rozumieią nawet, Ze od tego kozła 
pochodzi nazwifko Tragedyi Teayadic - 
Tragodia, iakoby, bek kózła. Dotych 
to czafow ftofuie fie ow wierfz Horacy- 
ufza : carmine qui tragico vilem certavit ob 
bircum . å 

W Grecyi początku widowifk fzukać 
należy, wzroft wzięły w tym narodzie 
płochym, dowcipnym, wefołym. Upo- 
dobanie, ktore w nich znaydował, było 
niezmierne y tak fzło daleko, że w Ate- 

nach 
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nach uftawą było zakazano w naygwal- 
townieyfzych Rzeczypofpolitey potrze- 
bach tykać fię tych pieniędzy, ktore na 
utrzymanie onych złożone były. Z po- 
lepfzeniem fmaku kfztałt wzięły, y prze- 
pis im dano reguł pewnych. 

Dwa fa, jakem iuż namienił gatunki 
drammatycznych kompozycyi. Trage- 


dya y Komedya. 


Pierwiza ma za cel wzniecić w Spek- 

| tatorach litość czyli poftrach, lub też te 

dwa porufzenia fpołem, przez powieść 

[do Akcyi przyfpofobioną] niefzczęśli- 

wości, ktorefpotkały ofobęiaką , wnay- 
wyżfzych ftopniach życia będąca. 

Styl iey powinien być gorny [dla te- 
go naypoważnieyfzy, gatunek wierfzu 
ieft iey przywłafzczony .] 

Sentymenta maią być wyfokie. Do 
cnoty, do dzieł heroicznych zachęcać 
ludzi ieft iey robotą. 

U Grekow iakom iuż mowił, wfzczę- 
ła fie. 

Ow Tefpis, o którym wzmiankę czy- 
niłem, kiedy wodził po Attyce bandę 
fwoią , wchodził w nią fzczegulnie, cher 
Spiewaiacy przy tańcach pochwały Ba- 
chufa. Efchylus, [c] po nin Sofokles, 

(d) y 

(c) Efchylus Poeta Grecki żył w Roku świa” 
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[d]. y Euripides, [e] wydofkonalili Tra: 

rise] B gedye 
ta 3,508. Tefpis wynalazł, Efchilus wydofko- 
nalit Tragedye’, ubrał fwych Aktorow w przy- 
ftoyne fuknie , mafkę natwarzy dał im y obuwie 
nazwane koturnus , ktore metaforice znaczy Tra- 
gedye y ftyliey wyfoki. Mowi fie o tym lub 
owym Autorze, że zadział koturn, to.ieft Ze 
tragiczne Dzieło pifze. Woz Tefpifa, na ktos 
rym odprawiały fie reprezentacye zamienił w/ 
Teatrum. Takimbylprzeiety żalem, że Sofo- 
kles zwarifię zaim o premium Tragedyi y wy= 
_ grał, Że porzucił Ateny y ofiadł przy Hieronie 
Krolu Sycylii.  Mowią Że ofobliwym fpofobem 
Życie ftracił ow Poeta, fpiąc bowiem w polu z 
| \ sola głową, ktora zwłofow obrana była, prze- 

latuiący orzeł, ktory miał w fponach Żułwia roz- 
bil go o glowe Efchyla, rozumieiąc Że kamień. 
Nie tylko był Poetą wielkim, aley woiownikiem, 
coświadczy Epitafiumiego, w którym fię fzczy- 
ci, Że fie znaydowal wowym flawnym fpotka- 
_ niu Grekow z Perfami pod Marathon. Dziejopi- 

fowie zaś uczą , że dal dowody waleczności pod 
| Salaming y Artemifium. i 

(d) Sofokles żył Roku świata 3531 był ro 
dem z Aten. 23 razy odniofl premium Poefyi. 
Ciwilney wojenne urzędy zfławą pofiadał, Miał 
| dobie razem z Periklem daną komendę, przeci- 

wko miefzkańcom wyfpy Samos, ktorych zwy- 
ciężył. Jak umarł miał lat 93 tak mowią że 
z radości, Że w tak podefzłym wieku pramium 
Tragedyi odniofł. 

(e) Euripides urodziłfię w wyfpie Salamin 480 
lat przed Narodzeniem Chryftufa Pana, umarł w 
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gedye y, w widok ią porufzaiący prze- 
mienili głowne budząc namiętności fztu- 
cznym ułóżeniem planty, wybraniem 
„fzczęśiwym Argumentu, Harmonig 
Wwier{Zo\v « 
| Z Tragikow Rzymfkich iednego Sene- 
|. ki dzieła, czas nam ochronił [f] Dzieła, 
drugich wizyitkich zgineły. 'To wiemy, 
że'Rzymianie mieli dwa gatunki Trage- 
‘dyi wiednym ofoby yobyczaie były Gre- 
'ćkie, y zwafio ie , palliatae; bo w nich za- 
Zywano ftroiu Greckiego; ktorego Palla 
_ezescia była; Tragedye, wktorych ofo- 
byy obyczaie byłyR.zymfkie zwały fie præ- 
textatae, albo praetaxtae od Preétexty fu- 
kni, ktora Tadzie zacni nofili w Rzymie. 
| Rohiedya fwe Argtimenta wybiera z 
| fp otocznego, iakom iuz mowił życia y 
| żamićrza zdatnieyfzemi nas czynić do 
Towarzyftwa Ludzkiego , poprawuiąc 
mas w wyśmianych.przywarach. U A- 
teńczykow urodziłafię Komedya.. Wíty- 
ate dem | 
(75 Roku wieku fwege przy Dworze Archelau- 
{za Krola Macedońfkiego. 
(£) Seneka tragicus: Nie zgadzaią fię czy był 
„Bratem czy Synem, czy teżiedno zflawnym Se- 
neka, ktory był Preceptorem Nerona. Zwał fig 
L. Anneus Seneca: Bądź iak chciey, mamy tego 
~Autora ‘10 Tragedyi po Polfku przez Bardy 
fkiego wyśmienicie wytłumacz one. 


Wate 


)rzes | 


niem | 
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dem okryć bezczefnych.,'na nich ściąga- 
iąc nienawiść, było umyfłem iey pier: 
wizego uftanowienia. ~ 

Ariftofanes w fwymfzydzeniu Bogom 
nawet Grecyi nie przepufzczał. Nare- 


- fzcie rozwięzłość komicznych Autho+ 


row tak daleko pofzła, że dawali Akto= 
rom Mafki maiące podobieńftwa pier: 
wfzych Rzeczypofpolitey ofob , ktore 
wydrzeźniać mieli w intencyi. Taka 
była Komedya u Grekow , ktorą dawną 
zowią [ g] Lizander Hetman Lacede- 


| mończykow opanowawfzy Ateny, rzą: 


dy w nich odmienił y pofkromił Teas 
trum. Zaczela fie na ow czas Kome- 
dya frzednią nazwana, żebyią rozeznać 
od dawney dopiero zniefioney. Ari- 
ftofanes [h] iak dla iedney tak dla dru= 
giey pifał. Pierwfze iego fztuki do da- 
wney, oftatnie do frzedniey należą. Po 


| chwili trzeci iefzcze rodzay Komedyi 


B po- 


(g) Na trzy Periody dzieli fię Komedya u ZU 
Grekow, na dawną, frzednią, y nową. 


(h) Ariftofanes Poeta Grecki żył Roku świa- 
ta 3680. ` Zartkość urągliwa, była talentem ie- 
mu wrodzonym, ftyl iego gładki y w tey za- 
prawie, ktora Grekom a Ateńczykom ofobliwie 
była włalną. Od nich nazywała fię Sa/ Atticum: 
certe hullus eft qui melius fermone apud Gracos 
ipfo loquatur Ariftophane, mowi Scaliger. 


x y 
m dy; 
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wftał oftroźnieyfzy y. fkromnieyfzy od 
dwoch pierwfzych: tego był ftworcą Me- 


nander [i] y nową go nazwane Komie- 


dyą. 
_U Rzymian fłabe Komedya miała po- 
czątki.  T. Livius kładzie pierwfze Gry ` 


_ fceniczne pod Konfulatem Tullii Sulpicii 


Petici, y Caji Licinii Stolonis, kiedy z oka- 
zyi powietrza z Etruryi [k] fprowadzo- 
no Hiftrionow, ktorzy po Fletniey 
tancowali. 
_ Gry Sceniczne wchodziły w obrząd- 
ki duchowne. - Etrurya na ow czas z 
wiefzczby y biegłości w praktykach, 
ktore nam fię zabobonne widzą fłyneła. 
Dieliia fig u Rzymian drammatyczna 


Poe- 


6) Menander Diophgtay Hegiftraty fyn, oby- 
watel Ateńfki, żył Roku świata 3608. Z 80 
Komedyi, ktore pifał, y o ktorych mowią, że 
ie Terencyufż przetłumaczył, bardzo mało nam 


‘fie ucinkow zoftało. O nim tak Quintilian pi- 


fze: Menander vel unus meo quidem iudicio dili- 
genter lectus ad cuntia, que precipimus efficienda 
fuficiat; ita omnem imaginem vitae expvefit s 
tanta in eo inveniendi copia, eloquendi facultas ita 
eft in omnibus rebus, perlonis atq; adfettibus ac- 
commodatus . . . tą; ille quidem omnibus ejuf- 


dem operis auttoribus alftulit nomen EF fulgore 


quodam claritatis fuae, ienebras obduxit. 
(k) Etrurya Xięfiwo Tofkańfkie. 
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Poefya na trzy rodzaie, ate na killkoras 
kie gatunki. 

Te rodzaie fa Tragedya, Satyra, Ko- 
medya, Juzem o Tragedyi wzmiankę 
czynił, Rzymianie; rownie iako y Tra- 
gedyi, ak też y Wa gatunki Komiedyi 
mieli Greckiey vel palliatae, Rzymikiey, 
vel togatae , tak nazwaney, że ofoby úda- | 
ne nie inne były, iak tylko prości oby- 

| watele Rzymfcy, ktorych ubior zwał, 
. fie Toga. Togatae fabulae dituntur, guaz 
feriptae junt , fecundum ritus €F habitus homi- 
num togatorum id eft Romanorum, mowi Di- 
omedes de Arte Gramm. L. 3 cap, 4 dawny; 
Autor, ktory żył przed *znifzćzeni iem 
pańitwa Rzymfkiego. Rzymfka Kome 
dya z czterech gatunkow. złożona była, 
ktore fą togata proprie dicta , tabernaria, ‘Mi 
| mow fztuki, y Att@ilaftkie. 

Sztuki piery wizego z tych g gatunkow 
były poważne. Udawano w nich na-\ 
wetofoby zacne y z tey przyczyny zwa- | 4! 
ne fa czalem pretextatuc od Przetexty ftro- | / 
iu Patryciufzom włafnego: apud Romanos,“ 
mowi Diomedes w tymże famym miey- 
feu, pretextuta, tabernaria, planipes fztuki 
drugiego charakteru były trochę mniey 
poważne. Nazwitko fwe brały od Ta- 
anys co właściwie znaczyło mieyfce 

'zchadz=* 


\ / 
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w fztuce Rolę mieli [1] 

4Attellande były [m]. fztnki na kfztałt 
Komedyi Włofkich, w ktorych ofnowa 
dana, a rozmowa nie pifana: w Attella- 
nach tedy Aktor każdy grał fwę Rolę z 
głowy y co mu na myśl przyfzło , mowił, 
Titus Livius opifuiąc poftepek Komedyi 
w Rzymie pówiada, Ze MiodZ Rzymika 
zatrzymała dla fiebie tę zabawkę, y że 
zwyczaiem Ofkow Narodem Kampanii 
[n] wierfze żartobliwe w fztukę wplata- 
ne bywały. Nie chciała ta Miłodź, żeby 
granie Komedyi Attellańtkich za Profef- 
fye uchodziło; dla tego przydaie Liwi- 
ufz, ci, ktorzy Attellany wyprawuią, 
nie tracą żadney prerogatywy miefzczań- 
ftwa; fuża w Pułkach, iak gdyby nie 
wftępowali na Teatrum: «o in/titutum ma- 
net, ut aćlores Attellanarum nec tribu movcan- 
tur ©, flipendia tanquam expertes artis ludrice 
faciant. Feftus mowi, Ze nie mieli Spek- 
tatorowie prawa kazać im zdiąć mafkę, 

tak 


zchadzki ofob rożnych kondycyi, ktore 


(1) Rola iet to ta część fztuki, ktorą każdy 
Aktor udawa z ofobna. : 

(m) Tak nazwane od Attelly, miafta Kampa» 
nii, gdzie fie wfzczęły. , 

(n) Ta część Włoch, wktorey fie. znayduią 
miafta Fundi, Terracina &c. $ 
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tak iak drugim Komedyantom: dite Mani 
jus habent perfonam non ponire; Attell ani 
praw 6 maią mafkinie zrzucać. 

Theatra.u ftarożytnych byly to gma- 
chy wielkie bez p przykrycia, mogi fię w. 
nich zmieścić kilk cadziefiat Łylięcy ludzi, 
więc ci z Spektator „ któzy W nay- 
więkfzym znaydowali fig oddal ieniu, le- 
dwąby byli dofirzec mogli Aktórow , 
gdyby fie ci nie byli nadftawiali , y obu- 
` wiem wyfokiiny ftroiem BOW fiowęm 
gdyby nie byli wbiiali fie wi I. 
brzyimowya pi aymmniey nad zi y 
ne proporcye ciała, więc mt ie y na 
twarz także co wynaleść, dia tego grali 
w mafkach. Tama ika poGrec RU IOGAN 
[profopon] po Łacinie zwała fie perfona. 
Była to fpecies { fzyfzaku, Ktory obeymo: 
wał cała głowe, y w ktor yin nie tylko : 
lineamenta twai zy, ale broda, wioly, 
ufzy, nawet ozdoby ftroiu na.głowę bia-, 
łogłowikiego wyrażone byly. Tak ię. 
poymuiemy z powieści Poiluxa, Fefta 
y Phedra w tey ofobliwie znaiomey, Bay- 
‘ce iego Malki y Lifa: ; 

i ‘Per fonam tragicam forte vulpes viderat, 

Materya, z ktorey te mafki robiono 
nie we wfzyftkich czafach była iednako- 
wa. Pierwize były z kory drzew orug;.. 

cortg=. 
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corticibus fumunt horrenda cavatis. Pollux nas 
Uczy, że w poślednieyfzych czafach za- 
Żywano fkory podkleioney płotnem; na 

_ refzcie robiono ie z drewna mowi Hefy- 
chius. Snycerze według daney przez 
Poetow myśli wyrabiali te mafki. Ma. 
fki tragiczne, komiczne, fatyryczne nie 
na ieden bleier formowane były. X.Lab 
[Labbe] prowadzi Etymologye Mafki od: 
Mafca, co właściwie znaczyło czaro- 
wnicę w prawach u _Longobardow i 
Lib. I T. XI. w Delfinacie, w Sabaudyi,. 
w Pedemoncie [dokłada on] tym nazvwi- 
fkiem czarownice zowi a, a Żefię teukry- 
wać zwykły, nazwaliśmy twarze falizy- 
we Mafkami y ztąd Mafkarady, 

Wfzyfcy ci Komedyanci grali w o bu- 
wiu Soccus nazwanym: foccis utebantur Co-" 
onocdi in fabulis, inde cum plebejo fermone ilii- 
loquerentur , binc fattum ut foccus interdum pro 
bumili ftylo vel leviorss carminis forma fuma- 
Żur, quemadmodum cothurni [o] voce fublime 
dicendi genus aliquando intelligitur: Pitifcns Lex: 
Antigu: Rom: T. 3. 

Sokkow Aktorowie zażywali w Ko-- 
medyach , w ktorych że pofpolitą wyra- 
Żalifię mową, ftało fię, że Sokkus bierze 
fię czafem za fkład wierfzu letkiego, ro- 

wnie 


(0) Cothurnus obuwie. tragicznych Aktorow. 
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wnie iak przez kothurn rozumie fie. ro- 
dzay wyniolły mowienia:. 
Verfibus ornari tragicis vescomicą non vnlt, 
_ ludignatur item privatis ac prope focco 
_Dignis carminibus narrari coena Thyeftae 
Hor: art Poet: 

Satyra iëlt gatunek Rytmopifarftwa 
znalomy Rzymianom famym , w niw- 
czym nie podobny do Satyryczney Poe- 
fyi Grekowy, dlatego pifze Quintilian Cap: 
10 L. 1. Satira quidem tota noftra eft, Satyra 

_ całkiem nafza ieft. Przebywfzy lat 400 
bez [grzyfkfcenicznych Rzymianie, fpro- 
wadzili igkom iuż mowił z Etruryi Hi- 
ftrionow, ktorzy wierfzami Fefcennini di- 
ci, od.Fefcennyi miafta w Kampanii na- 
Zwaneini, bawili lud Rzymfki. Te re- 
prezentacye trwały lat 120y zaftępowa- 
ły mieyfce fztuk theatralnych. 

Wierlze owe były bez gładkości , bez 
liczby , zgoła takie , iakie być mogły, 
będąc zkopyta wyrzeczone; w wefoło- 
ści y w piiańftwie roiace fie w głowach 
ludu dzikiego. [p] Grubych żartow pel- 
ne byly; należały do nich tańce y nie 


przy- 
eee : 


(p) Ten zwyczay z nienacka albo ex impro- 
vifo mowienia wierfzami. zachowuie fie dotad 


we Wlofzech y Poetowie ci zowią lig improvi- 
Satori. f 


| 


Á 
A 
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przyftoyne ftawianiacia ła, Niech fobie 
kto wyftawi Chlopow tafeuiacych oeie» 
żale y wyrzucaiących fobie. w gburaych 
drwinach co ie; den na drugiego wie. To 
Horacyufz w pierwfzym diś scie drugiey 
Xiazki wyraż a: Feftennina per bune in vedta 
licentia morem ve fibus alternis opprobria rufti. 
ea fudit, 

Po tych wierfząch: nie utartych y ro~ 
fpuftnych wnet nastapi fkromnieyfzy 
gatunek Poemy, pełen także żartow ale 
dowcipnychy przyftoynych: y to Poemą 
pokazało fie pod nazwitkiem Satyry, 
ktore mu dla fay ey rozmaitości nadana. 
fy] Ta Satyra uregulowane miała tańce 

ymue 


(q) Rozumieią niektorzy, Że Satyra uŁacin- 
mikow ieft korrupcy ya fłowa fatura pochodzące 
od fatur pleuum, pełne, bo Rzymianie mawiali 
faturam fi Poetą lanceis alatura Leny by- 
ła to Miednica rapełniona roznemi fruktami, 
ktore co rok ofiarówali Cererze y Bachufowi, 
iako pierwiaftki zebrania każdego, z tąd fatura 
nazwali kupę rzeczy rożnych. Zeges faturas, 
ktore rożne Tytuły zawierały w fobie. Satu- 

ra albo przez korrupcye Satira pułmifek z ro- 
| źnych rzeczy gotowany, Takie ieft zdanie 
| Pana Dafie, o Etymologii Satiry. U Grekow 


| Satyrow. albo leśnych Bogow wprowadzano 


na Scenę ktorzy, Ze w.opinii byli roftropności, 


zawfze. coś mądrego powiadali w Komedyi przez — 


ufta tych, ktorzy ich udawali. 


POW as 1-2 Pa. Mo ZE. 
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y muzykę, ale w wfzelkiey przyftoyno: 
ści. Titus Livius w Xiędze VIL pifze, 
vernaculis artificibus; quia Hifter Tufco verbo 
Ludio vocabatur nomen bifrionibus inditum, 
qui non ficut ante, Fefcemino verfu fimilem in- 
compofitum temere ac rudém alternis iaciebant, 
fed impletas modis faturas , deferipto iam ad ti- 
bicinem cantu, motuquć congruenti peragebant , 
że w Tofkattkim ięzyku Aktor mowi fie 
Hifter, Aktorow kraiowych nazwano 
Hiltrionami; ci iuż nie po koleii wierfze 
bez fkładu y-z kopyta, iak były Fefcen- 
nifikkie, mawiali, ale całkowite grali Sa- 
tyry, w ktore wchodziła muzyka porzą- 
dna do dzwięku Fietni przyfpofobiona 
y tańce przyftoyne. 

W takim {tanie rzeczy zaftał Livius 
Andronicus [r] przed ktorym nikomu 
nie przyfzło na myśl pifaé Komedye y 
Tragedye na wzor Greckich. Ta roz- 
rywka że zdała fie y zacnieyfza y dofko: 
nalfza, rzucił fie do niey gmin wfzyftek 
y zaniedbał Satyry na czas, do ktorych 

powro- 


(r) Livius Andronicus Grek, niewolnik Livii 
Salinatoris obywatela Rzymikiego, ktory go 
nietylko wyzwolił, ale nawet dla lego przymie- 
tow y nauki za Dyrektora dał fwym dzieciom, 
pifal.y grał Komedye, y tę zabawkę pierwizy 


do Rzymu wprowadził. 
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powrocił fię iednak y niebawiąc złączo: 
no ie z Komedyami,- po których fkohs 
czonych ie dawano, fzczegulniey zaś po 
Attellańtkich y iuż nie Satyry ale Exodia 
były zwane, ktore nazwifko im f ię na za» 
wize zoftało . i 
W rok potym iak Livius Andronicus 
pierwfze fwe wydał fztuki, urodził fie 
w Włofzech Ennius [s] ten przypatrzy” 
wizy fie, iak żywy był finak Rzymian 
do Satyr, wpadł natę myśl, żemogłyby 
| podobaćfię, y być dobrze przyięte, poe- 
mata, ktore lubo nie fkroione do Theas 
tralnego udawania, zachowałyby iednak 
ufżczypliwość, y żarty Satyr wyprawo- 
wanych z tak wielkim plauzem, edwa- 
żył fig tedy na to, napifał mow kilka, 
ktore nazwałSatyry. Temowy ze wizy~ 
ftkim podobne były y z materyi y-roz 
maitości do tych, ktore Horacyufz po 
_ nim pifał, y ten ieft drugi gatunek Sa: 
ry: 
KR ochapialy fie do tych fztuk, ktos 
"wy re Francuzi Fars zowią pobudzaiących — 
U do śmiechu, bądź iakim chciey fpofobem. . 
Włofi zażywaią do nich Arlekina, Pans 
talona, Skapina, Niemcy Hancwurfzta; 
ci 


(s) Ennius urodził fię Roku świata 371 w 
Kala bryi, w mieście Rudiis . 


wy” 


k- aai 
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ci fwym trefnowaniem, [ktore zawiera 
fie w uganianiu fie’ po Teatrum, biciu 
ieden drugiego; powieści oboiętney a. 
czafem az nadto do zrozumienia] głośne 
$miechy z naywyżfzego rzędu Lozow, 
Raiem nazwanego wywołuią. 
Aktorowietedy owych Mimowu Rzy- 
mian grali bofo, co twierdzi Diomedes: 
quarta fpecies, mowi, eft planipedia, gracce 
dicitur, Mimos quod actores planis pedibus pro 
fcenium introirent non ut tragiei aétores cum cos 
thurnis, neq; ut comici, cum foccis, czwarty 
gatunek Komedyi ieft ten, ktorego bo- 
fym zowia, dla tego, że Aktorowie ani 
w Kothurnie, ani w Sokku, iak Komi- 
czni pokazuiąfię. Grekowie ten czwar= 
ty gatunek Mimos zowia. 
Komedya iuż w kunfzt obrocona w 
Rzymie dofkonaliła fie po mału. Poka- 
zał fie Plautus [t] y Terentius [u] Gre- 
; ; ckie 
Ct) Marcis Accins Plautus todem z Sarfyny 
w Umbryi Prowincyi Włofkiey. Umarł Roku 
świata 3766. Sam fobie ten nadgrobek napifał: 
Pofiquam eft morte captus Plautus 
, Comoedia luget, [cena eft deferta 
Deinde Rijas, Ludus , Gocusq; & numeri 
Innumeri fimul omaes collacrymarunt. 
Komedyi iego mamy 20: 
(u) Terentius był Kartagineńczyk 3 był nie- 
wolnikiem potym wyzwoleńcem Terentii Lucani 
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ckie ofoby, Greckie obyczaie wyftawili 

obydwa na Rzymfkiey Scenie. W Plau- 
cie chwalą obfitość w wynaydowa- 
niu. Terentius lubo mniey maiacy Ge- 


niufzu, dofkonale znał ludzką naturę y. 


wyśmienicie umiał ia kreślić. Pod Áu- 
‘ guftem Cefarzem dopiero porzuciwfzy 
Grekow, ośmielili fie, Komiczni Auto. 


rowie braéza Argument narodowe przy= 


wary, tegoż narodu, ktory miał być Sę- 
dzią ich fztuk. Te dzieła czas wygubił. 
O tey prawie porze przybył nowy gatu- 
nek widowifka. Wynalezcy- onego Pi- 
lad y Batil założyli Szkołę Pantomimow. 
Ich kunfzt zawierał fię wniemey Repre- 
zentacyi [flow y mowy nie zazywaiac] 
y w wyrażeniu kazdey rzeczy przez fa- 
me tylko gefta yna migi. Do tak wiel- 
kiego przyfzli wydofkonalenia Pantomi- 


mowie, że przybywfzy z Azyi do Rzy: ` 


mu za panowania Nerona iakiś Xiążę u- 
dzielny profit Cefarza, żeby mu Panto- 
mima pozwolił wziąć zfobą za tłumacza, 


zaktorego pomocą mogłby fie rozmowić - | 


z Na- 


Senatora Rzymikiego. Miał zażyłość z Kor- 
neliufzem Scypionem Lzeliem y innemi wiel- 
kiemi Ludzmi. Nie mamy iak 6 iego Komedyi. 
Był ich 108 napifał, ktore na morzu zatonely 
z okrętem. 


R mo m a m wm RY rę 
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z Narodem graniczącym z iego pań- 
ftwem,ktoregoiężyk był mu nieznaiomy. 

Niezmiernie fmakowali Rzymianie w 
Pontomimach. Zuchw rałym czynił ich 
‘favor powfzechnosci, wypedzeni dla 
fwey rozpufty y sotto koleino, 
upodobani iew nich pofpoli twa y panuia- 
cych wąpbiło ich nazad do Rzymu, wy- 
ganiała ich fwywola y zaufanie w tym u- 
podobaniu « 

O iednym prawie czafie uftały w za- 
chodzie Komedye y Tragedye. Epoka 
ieft tego wzięcie Rzymu przez - Totilę 
Krola Gottow w Roku po narodzeniu | 
Chryftufa Pana 546 y razem fię też od- 
rodziły: 

Barbarfkie Narody [v] ktore iak po- 
tok wyfzedłfzy z czesci pulnocnychAzyi, 

zalały Europe, gdy wywrociły kolos 
Czarftwa Rzymfkiego rozchwiany iuż 
‘przez zftrzęfienia wewnętrzne znierzą- 
du pochodzące, poległy w powalifkach 

tego pańftwa fmak ynauki względu ża- 
dnego znaleść nie mogły u ludzi, u kto- 
ga ch Z woiowniczych. fzczegulnie przy- 

mio- 


“i (yv) Grecy wizyftkich , ktotzy Grekawi nie 
*byli, zwali Rarbarami. Przywłafzczony teraz 
do tego flowa y nazwifka wyraz dzikości, okwu- ` 


cieńftwa, niewiadomości Śzc. 
= 
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miotow zafzczyt wfzyftek pochodził, . 
Srogość ich obyczaiow płofzyła Muzy. 
Czarftwo wfchodnie puitofzyły także 
rożne Narody; fłabość w nim procz te- 
go panuiących, roztyrki domowe, nie» 
fzczęścia, ktore rodzi Fanatyzm fmutny 
uwagom potomnych czafow' gotowały . 
obraz tego wfzyftkiego » do czego wyu- 
zdana w naywiękfzym, zepfuciu natura 
ludzka fkłonić fię może y tam ofiedzieć 
fie nie mogły nauki. Niewiadotność o- 
garneła tedy, że tak rzeke świat cały. 
Fanatyzm y zabobonność nie rozdziel. 
ne iey towarzyfze, napełniły wfzyftkie 
kraie krwią y zbrodniami. Trwały aż 
nadto długo dla człeko-lubności [w] te 
wieki okropne. 
Rycerftwo 

(w) Wiem, Ze humanité iet u nas wyrażone 
zwyczaynie przez ludzkość flowo, ktore nie tyl- 
ko Że wcale nie ieft dofadne ale ieft przy tym 
dwoiako - brzmienne, bo znaczy oraz grzecz- 
ność, uprzeymosd a nie znaczy exclufive miłość 
plemienia ludzkiego a humanitéte myśl wyrsża. 
Naypodobniey nam czerpać w tym zrzodle, 
zkąd nafz ięzyk wypływa to iet w Stowiet- 
fkim ięzyku. Człeko-lubny humain, Człeko-lu- 
bność humanité fa to fiowa właściwie Słowień- 
fkie. W Pfałterzu Słowieńfkim Bog ieft nazwa- 
ny Czelowieko-lubec. więc to flowo ftawa z 
wywodem, Ze bez Indigenatu może zafiąść miey- 
fce w Słowniku Polfkim. 


Rycerftwo aniczytać umiało ani pifać, 
Ludzie dobrego urodzenia gardzili wia- 
domościami y nieuctwo było wywodem ` 
Szlachectwa. Mnifi fami tylko czytać 
umieli y pifaćz po Łacinie rzadko ktory 
rozumiał, co świadczy Akt Soboru pe- 
wnego w ktorym zaleca fię Mnichom, 
[Drukarni nie było iefzcze] aby z nay- 
więkfzą pilnością przepifywali fwe Kfiąż- 
* ki do nabożeńftwa unikaiąc tego, żeby 
przez omyłkę popełnioną w pifaniu 
chcąc u Boga uprofić rzecz iaką, nie 
modlili fie o przeciwną. . Pifma ma- 
łey liczby tych , ktorzy od drugich wia. 
domfi byli, trącą fmakiem owych cza- 
fow. 

Wydaie fięw nich fzorftkość umyfłowz 
pełne fą konceptow bez wdzięku. Tych 
wiekow płodem fą Annagrammata, A- 
chrofticha, Chronogrammata, igranie z 
flowem y wfzyftkie dificiles nugar. 

W tey oćmie trwała Europa czas nie 
mały; w trzynaftym wieku brzazg fię 
pokazał y potrochę rozwidniać fie Za- 
czeło. Do dawnych fwych fiedlifk w 
Wlofzech zaglądać poczeły Muzy. Pro» 
myki fimaku lepfzego [ktory zawfze ieft 
poprzednikiem blifkim głębókich nauk] 
migaly fie gdzie niegdzie. Aligherius 

C. Dan- 
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Dante [x] wydał fwe Poema o Czyfcu > 
Piekle y Raiu pod Tytułem Komedyi. 
Przebiiafię w tym Dziele Geniu'z prze z 
grubą powloke niewiadomości wieku: es 
go w ktofym Żył, 

Zboczę.ta' cokolwiek chcac obiaćnić 
fignifikacye tego litowaGeniufz, Na foi 
wach metafizycznych bardzo nam zbys 
wa; niewzdrygam fie żywcem brać fox 
wo potrzebne y wybitne Zcudzego ięzy- 
ka. Czasy zażywanie ucl VO 


10 znim ofwoi. 
x 7 op 2 p . 
Genwi{z rożni fie bardzo od dowcipu. 


Dowcipifkry, Geniufz zag płomień wy- 
daie, ktory więkfzy. okrąg oświeca. Do- 
weip do poymowania rzeczy wynalezio- 


nych nam pomaga, Geniifz zaś nowe 
wyrayduie:« Jett to , to tworzace na- 
tchnienie, -ktore wielkich tudzi w kaze 
dym gatunkuprowadzi, ( żęfto zrywa 
ich ztoru zwyczayriego ,. prząta w zyft- 
kie przefzkedy „ uprzedzenia nayulu= 
bieńe 
nA 0 DAWAC I; : 
_@) Aligherius Dante Florenczyk , urodził fie 
Roku 4265. prześladowany w fwym kraiu um- 
knąłiię do Verony do Xiążąt de Scala, ktorzy 
tam na ow czaspańowali. Umarł w Rawennie 
Roku 1321. Domyślaią fig uézehi Ze wczafie, 
w ktorym Żył Komedyami nazywano Dzieła nie 
dość gornie pifane ; Żeby mogły zwać fię Poe- 
mami heroięznemi « 
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bieńfze wywraca, drzefię przez nie pra- 
wdy fzukaiąc y fzybkim pofkokiem pe- 
dzi tych ludzi wybranych do mety. Ge- 
niufz ogarnia razem y rzecz famą y CO- 
kolwiek do niey fie ściąga. W tych fig 
_ znayduie, ktorych finxit Titan e meliore luto. 
Nauk lofy y kunfztow. ftanowi przez 
Poetow y Filozofow , lofy Narodow 
przez Statyftow y Woazow: rara avis in 
ECVELS « 
Wkrotce po Dancie przyfzedłPetrark 
[y] wdziękiem y łagodnością tchną iego 
kompozycye. | jego Rytmy podały po- 
tomności pamięć iego talentow, y pię= 
kności Laury, ktorą w nich zapifał. Juz 
coraz pogodnieyfze naukom przyświe- 
cały chwile. Laurentius de Medicis Xiążę 
C32 To- 


(y) Francifzek Petrark urodzil fie w Arezzo 
we Wlofzech R. 1304 umarl 1374. Mato było 
uczonych , ktorzyby za życia tylo odebrali cze- 
ści iak on y do tak wielkiey przyfzli flawy. Pa- 
pieżow kilka y Krolow Francufkich, Cefarz , 
Rzeczpofpolita Wenecka y dary y honory zle- 
wali na niego. Część wielką czafu fwego prze- 
Żył w Wkłuzie we Francyi koło Awinionu. Tam 
poznał piękrią Laure, Dame tego kraiu, iak w 
wielki Piątek 'z Kościoła wychodziła. Zywą 
fie do niey przywiązał miłością, obrał ią fobie 
za Muzę y śpiewał rozum iey y powaby. 


Tofkańfki z Domem fwym zupelnie ie, 
ze tak rzekę wikrzefił. | 
Triffinus [z] ktory poźniey żył, za” 
fzczycił fwoy wiek, Poetycznemi dzieła- 
MI w rodzaiu heroicznym y drammaty- 
cznym. Po nim wfławił fie Torquato 
Taffo [1] przez Jerozolime wyzwoloną . 
£atrzymaymy fie tu, y wzmiankę czyniąc 
o wyrownaiącym origynał tłumaczeniu 
Na nafz ięzyk tego dzieła, kwiat rzućmy 
na mogiłę Kochanowfkiego, Pifał take 
Że Taffo 
(z) Jerzy Triffinus urodził fie w Wicęncyi, 
uma*ł Roku 1550 napifał Poema heroiczne po- 
dzielone na 27 Pieśni, ktorego argumentemieft 
wyzwolenie Włoch od Gottow przez Belizari- 
ufza za Panowania Juftyniana Cefarza, uważać 
trzeba, Zeon był pierwizy między nowożytne- 
“mi w Europie, ktory wydał Poema epicum re- 
gularne: Autorem ieft także pierwfzey y nay- 
pię knieyfzey Tragedyi u Włochow, ktorey Ty- 
tal Sophonisbe; wyprawiona była pierwfzy raz 
w Rzymie pod panowamiem Leona X. Papieża 
z Domu Medicis, ale ta fztuka iet w guście Gre- 
ckim pifana y daleka od tego; ktory teraz panuie. 
(1) Torkwate Taffo a po Włofku Torquato 
Taffo urodził fie w Soryęcie Mieście kroleftwa 
Neapolitańfkiego R. 1544 umarł w Rzymie 1595. 
Talenta nadzwyczayne obiecywały mu bieg Ży- 
eia fzczęśliwy, lecz wizyftkiego umartwienia 


przyczyną była miłość ktorą pałał ku Eleono- * 


sze Efi fieftrze Allońfa Xcia Ferrary. 
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że Taffo Torismunda Tragedye y Amyn- 
tę w pafterfkim guście. . Grafa Scypy- | | 
ona Maffei Meropa fłufznych warta pos | / 
chwał. Wnet Włofizaniedbali u fiebie || 
wydofkonalenie Tragedyi y Komedyi a 
rzucili fie do kompozycyi Oper. Nie 
wiem, czy Opera nie zbliza fie naybar- 
dziey do Tragedyi u ftarożytnych. To 
pewna, że Chory wchodziły wnią iak u 
Grekow tak u Rzymian, y że Muzyka 
popierała deklamacye, co wychodzi na 
recitativo Oper, Przyiemność wWłofkie= 
go ięzyka, fpofobność tego Narodu do 
„Muzyki y Poezyi, wielkie dla nich temu 
Poł aw reprezentacyi dodawała po- 
waby, Metaitafio żyiący dotąd w Wi- 
dniu wizyitkich w nim, Autorow prze- 
AŻEdŁ r ; 

Hi fzpani nie wiele maią drammatycz- 
nych« Antorow . Lopes dę Vega między 
niemi pierwize. mieyfce tczymą. Ure- 
„dził fie w Madrycie Ry 1562, umarł: 1635. 
Obfity. miał wymyłł. eit 25- Volumia 
now: iego. kompozycyi, Z: ktorych każde. 
ma w fobie. 12 fztuk theatralnych. 

Anglikowie zachowuia na rym. The- 
atrum frogość y twardość, ktora ich. ros. 
żni ad drugich Narodow., Tężfzeu nich. 
LEN cnoty y wyltepki, y każdy Z ich Ua 
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czynkow pod tą ieitcechą, krwawią Sce- 
nę za zwyczay. Zgoła do reguł fie ża- 
dnych nie przywiązuią. Przed pano- 
waniem iŃrolowey Elzbiety Teatrum nie 
było w Anglii. Pod iey rządem dopie- 
ro założone, Ben-Dzonton [2] ktory żył 
na ow czas liczbę wydał dość znaczną 
dzieł drammatycznych.  Bomon y Fle- 
tezer [3] z fobą napifali Tragedyi 50, Nayx 
flawnieyfzy zaś ze wfzyftkich Autorow; 
drammatycznych u nich byłSzekfpir [4] 
urodził fie w mieście Stratfort; tinart 
R. 1556. Zyl za Elżbiety y za Jakuba I. 
Hoynie go obdarzyła natura naywybor- 
nieyfzemi talentami. Nauki nie wes 
zwał iey na pomoc. Z tey też przys 
czyny: zbywa dziełom iego na regularno= 
ści y rozporządzeniu tym, ktore z wia- 
domości»y rozfą inego reguł przyktada- 
niawynika, ale rowny wylot myśli rzad- 
ki frodzez dziwnym ieft Szekfpir czyli 
to w opifaniu rozmaitych dufzy poru 
fzeń, czyli też kiedy nayżywfze dobie- 
raiąc farby, przyrodzenie, lub w nim 
będącą rzecz iaką maluie. 
tm A a M M 

(2) Ben Dzosfon wymawia fie po Angielfku 
a pifze fie Ben Johnfon, iako też wymawia fie 
(3) Bomon y Fle.eżer a pifze Beaumont y Fle- 
tcher; wymawia fie (4) Szekfpir a pifze Sha- 
kefpear . 
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Addifon [5] dworaością ftylu y myśli 
znakomity » Pilat także dla Teatrum y 
I Tragedya iego K: ton z Utyki wielkie w 
fodie zawiera rie knoSoi. Komedya u Ana 
glikow wiele | fobie E oawala. Znaydute - 
fie iednak w,dzielac. | tycn Anitorow , co 
dianiey pilrli Oryg Rh czyli Samorodnose 
[6] rzadkabardzo,e varaktery dobrze by= 
walą jyyprowa duane, y w tyor ich ieft 
naywiękfza fzzaka. Między piizącemi. 
Rome sdye dyityngwowali fig Abraham 
Kauley [Cowley] ktory rodził fię 16ER 
um: n t667. Wicz 
grey v [Cot poan 
Wi iekoświ, w ktory 
W storey fie fz 
Dawid Garrik, Autor pel 
Aktor nie porowi many iak w Tra a at 


tak 


Zerit y 1 erly | “Kona 
yel y A 
glii, 


2 va m A rear both Be r gen ORE Minter peor RE a a aaa, 
(5) Jozef Xddifon urodził Ge ró7i umiri 1719. 
teft wiele dzieł iego iak- wie 
Kola Pifma pełnego dowcipu y mordlnosci pad 
Tytulem Spsktacora pracowat,. Wielkie UZG- 
dy pofiadal y byl Sekretarzem Status 


(6) Przez to. fie.rozumie rzecz 


FAL THES 


em, tak, Prozą: 


ita, ktora. 


ma wic zęści lub, w całości znak włafite: goy. mie 
poźyczanego u drugich obrotu. 

(7) W tl! helm Ko; RECS WE (C Mra e) EIQ: 
w bklandyi w.Hrabftwie Kark w kraju, 
wiadomości y applikącyą. prowadzą GO, 


w 


tow: y forzuny., miał przez nieviedna y ¢ 


EM] 
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tak w Komedyi, wfkrzefza pamięć Ro- 
Sciufza fławnego w Rzymie, Aktora, o 
ktorym Tulliufz pifze: bos jam diu: confz- 
cutus, ut in quo quifque artificio excelleret, is 
in fuo genere Rofcius diceretur. Zebrał fubftan- 
cya znaczna; rachuia go na 400000 Złł; 
Polfkich intraty, ktorą mu nikt nie za- 
zdrości, ani też znayduie, |że wiele na 
miefzezanina. Przy tym, to odbiera od 
fwych ziomkow poważanie, ktore ieft 
przewyżfzaiących w każdym rodzaiu, ta- 
lentow powinnym hołdem.  Ziegodzieł 
wzięta ieft myśl PANNY NA WYDANIU. 
Przychodzi mi teraz mowić o ftanie y 
przemianach Teatru w Francyi. Zatrzy- 
main fig przy tym Narodzie dłużey co- 
kolwiek iak przy drugich z tey przyczy- 
ny, że Francuzi naywięcey około wydo- 
fkonalenia widowifk pracowali, że Scena 
ich nayfkromnieyfza, nayuććiwfza y że 


ich zabiegi koło tey zabawy w fmak ich | 


tak trudny wprawiły, Ze nie lada czym | 
kontentuią fie,przezco w więkfzym mno- 
ftwie unich znaleść można kompozycye | 
drammatyczne godne naśladowania. 
W wiekach Barbaryi w Francyi ro- 
wnie iak y w refzcie Europy wfzyftkie 
nauk części, więc y drammatyczne dzie- 
łaznaczone były piętnem czafow owych, 
w trzy- 
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w trzynaftym wieku grano po Teatrach 
taiemnice Męki Pańikiey; naypoważ- 
nieyfi ludzie z ofoby y z urzedu pifali 
te drammata. PewnyDoktor Teologii tw 
wydał Komedye pąd Tytułem tryum fu- 
iących Taiemnic Aktow Apoftolfkich . 
Do tych reprezentacyi przydane były 
dla zabawy pofpolftwa małe fztuki pełne 
nieprzyzwoitości . Małgorzata Krolo- 
wa Nawarry brała za Ar gumenta Pifm 
fwych Teatralnych rzeczy iedynie pofza- 
nowaniu nafzemu poświęcone. Poeto- 
wie, ktorzy kwitneli pod panowaniem 
| Henryka Il, nierozumieli iefzcze dobrze 
naturę Drammy.  Ziawił fig nakoniec 
pod tymże Krolem Zodel [8] ktory pier- 
wizy poiął iak Dramma ma być pifane, 
y dla tego uchodzić może między Frans 
cuzami za onegoż wynalezcę, Jednak 
mowić można, ze y iego y tych, ktorzy 
naftąpili bli flea | ponim, dziełą były to iak 
świt flaby , ktory zapawiadał wichod 
wielkiey Poezyi Teatralney. Pokazał 
fig 


(8) Stefan Jodelle, wymawia fie Zodel dy- 
ftyngwowal fie w Poezyi L acińfkiey y Franeu- 
fkiey; urodził fie w Paryżu 1532, umarł 1573 


roku. Dwie Tragedyą y Komedyą iednę na- 
pifał. 
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|fię Kornel [9] przybrał Scenę w ozdoby 
/ y piękność do tąd nieznaion). Moder 
pierwiza jego Tragedya zdawała fig być 
dokonałą, gdyby nie był napifht yda, 
[ro] wktóryn wzaiofł fie wyż ży ielo? 
Tak przypadła pu’lico do fnaku, że by 
to pofzło w praytowie, chwaląc rzecz 
iaką, mowić, Ze piękna iak Cyt. 
dynal de Ryfzelieu ow: wielki Minifter $ 
ktory każdego gatunku lawy był choix 
wym, życzył fobie, żeby. ma Kornelp = 
zwolił tę fztuke udać za fwoią, co gdy 
uczynić nie chciał, Ściągaął na fiebia 
gniew.Miniftra, przez ktorego pobudzo- 
na Akademia Francuska Krytykę [rr) 
Cyda nabifała, wytkagłą w niey znay= 
duiące iię defekta. Nic. nie uwłączaiąc. 
jednak Repuatacyi tego dziela, Poeta na 
Cen'ucy przez nowe dzieła odpifyaval z 
wydał Horaciufze, Cinaę, Polieukta y: 
Rhodozune, w kt>rey oltatniey Tragen 
dyi fąnnaywiękfze znaydował upodobas 
nie. 
(9) Piotr Korne? (Pierre Corneille) nazwany 
wielki Kornel urodził fie w. Rouen 1605, umar 
4084 roku: | 
(ro) Jeft ta Tragedya po Polfku wytlumaczas 
na przez Morfztyna, a bardziey znana pod Ty» 
tułem Rodriga. 
(ir). Ta krytyka ieft wzorem wizyftkich, 
krytyk. A gi ; Cioe 


4 
5 
n 


l 
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nie. Wyniofłość myśli y wyrażeną 
włafna ieft Kornelowi. Wada, ktorą 
mu przypifuią tą Ra Ze ws ‘owadza 
nad miare ZWYCZAJNĄ tzęczy, ktore'tra= 
ktnie, y Že ftaie ze częito, |ieżeli śmiem 
tak mówićjolbrzy mowatym. Przytym 
ieit obwiniony wierfz ieg 0; że twardy y 
nie zawfze miło l brzmi w ufzach. Wfżrod 
nay więkfz zey lego flawy. powitał Rywal ; 
ktory z nim po też fame fięgał wieńce y 
ten byt Rafy. 1 [12] Pier: wiza iego proba 
byla Thebaida w guście Kornelego pifa- 
na, lecz czuiac fie na fiłąch pr zelta! na 
sladow ać y ftal fie wzorem. Chcąc fie 
podobać wit edt w fmak wieku, w kto- 
tym żył. Umydy wizyitkie’ rozrze- 
waione były caytaniem Romanfow he 
roicznych, Wise Rafyh chwycił fie Wy- 
rażenia fentyimentow żywych y pełnych 
Pafyi, kraft one ozdobą czyltego ftytu 
y wybornego. -Obrazy iego fa natur ah 
ne y wdzięki w nich panuia. Portrety 
w ktorych można było czyli to fiebie 
czyli podobieńitwo uczucia fwego po» 
znać u wizyltkich a ofóbliwie u biatey : 
płci [ktorey władać finakiem ieft odda- 
no] wielkie znaydoy valy wzgłędy. Tym | 
i torem 


ee 
T 


Crs A Ratyn (puze fig Racine) urodził ug a lą 
Ferte: Milon 1639 umarł 1699 roku. 
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torem pofzedł tedy Rafyn. Tragedye 
ięgo nęcą Dufze powabem niezmiernym. 
Andromaka, Mithridat, Brittanicus ,!p- 
higenia, Phedra, Athalia na czole fa koin- 
pozycyi iego drammatycznych. Przy- 
iemną być to może rzeczą Czytelnikowi 
znajeśćtuco o tych dwoch mowiono Au- 
torach, Zdaiefię powiada Xiądz Brumoy 
w fwym Teatrum Greckim , że Rafyn 
naśladował ftarożytnych bardziey w fty- 
lu iak w treści rzeczy famych , Kornel 
zaś w treści bąrdziey iak w ftylu. Pier- 
wfzy wich ślądy witępowałnowym fpo- 
fobem, drugi otworzył fobie gościniec, 
ktorym oni nigdy nie chodzili, Rafvn 


iak Labedz unafzą fię ną powietrzn, bu 
ja, fpufzczafię zGracyą, ktora fie wnim 
tylko znayduie, Kornel rączy: y polos 
tny iak orzeł wzbiią fie pod niebiofa. La 
Bruieve ow flawny: Tlomacz Charakterow 


Theophrafta zwykł był mawiać, że Kor- 


nel wfwych Tragedyach ludzie, wyita- 
wia, iakby być powinni, Rafyn za$ tąkies, 
miich pokazuie iącyfą. Xiecia Burguń- . 
fkiego. zdanie było, że więcey dowcipu 
w Rafynie, więcey: geniufzu w Kornelą 
znayduie fig. Gdy fobie berło tragicze. 
ne wydzierali Kornel z Rafynem, ngs 
| E eee 
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dvi Prawa dawał Molier [13] nieporow- 

nana fubtelność żartow iego, rozmaitość 
Ch arakterow, Portretow prawdziwa po- 
dobność, ftylu famorodność bez przefa- 
dy. Piali po nim nie fpufzczaiąc go ni- 
gdy iednax zoka [14] Keniard, Detufz, 
Mariwo %cktorzywfzyfcy fufznie miey- 
fce wyfokie między ‘dr ammatycznemi 
pofiadaią autorami. Zafzczycili między 
rowiennikami nafzemi wybornemi dzie- 
łami fwemi Scenę tragiczną Crebilion, a 
Voltaire obydwie « 

Tu kończę hiftoryczne badanie moie o 
zafadzeniu, odmianach y ftanie Teatru u 
"znaiomych nam Narodow. 

Nikt podobno przeczyć temu nie bę- 
dzie, że Teatrum niezliczone wydać mo- 
że korzyści 5 obyczaie w nas polepfzyć, 
zwabić do cnoty, od niecnoty odrazić , 
poprawić w de ektach , uczynić kogo le- 
pizym obywatelem, człekiem lepfz ZYM 
w cywilnych y prywatnych względach. 
Czego napominania przyiacielikie , du- 
chowne nauki, cayt tanie Kfiag moralny ch 
i: dokazać nie mogły, częfto dokazały Wie 
dowifka. Nie ieden wizedt w fiebie pa- 
trzac na fknere Moliera, Hipokryta[Tar- 
(3) Jan Pokelin Morier urodził fie + fię w Paryża 
1620 umarł Roku r673 Autor y Aktor. 

' (4) Regnard, Defiouches, Marivaux. 
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tuf] tegoż Autora, tearza Kornelego &c. 
przyczyna tego ieft iawna. Niechętnie 
częito od przyiaciela przyimuiemy prze» 
ftrogi, bo zdaie nam fie, że go prywata 
uwodzi, lub też Ze fie myli. Miłość 
włafna uraża fię na urzędowe napomi- 
nania. Nie ieden ieit tego zdania, że 
Moral w Kfiedze zawarty ieft bardziey 
konceptem Autora, iak prawdą iftotną, 
a co fię częściey trafia, mało kto czytać 
lubi. Wiele tedy ofob naSwiecie przy- 
iaciel obraża. Kfigdzna Ambonie y gnie- 
wa wielu y nudzi, Kfiążka do per(wazyi 
nie przyprowadza, na widowilka zaś ka- 
Zdy wybiera fię dla rozrywki y niepo- 
irzezenie znayduie naukę złączoną z 
przykładem: fegnius irritant antinos demiffa 
per aurem, quam quae funt oculis ful jećia fide- 
libus, nietak nas porufza mowi Horacy- 
ufz to co fłyfzemy, iak to na co fie pa- 
trzemy. Na wyprowadzony należycie 
zapatrniąc fie Charakter, ten co fąfiada 
v nim poznaie y z niego . śmiać fię 
miałby ochotę , pułgębkiem tylko czę- 
„ftokroć fie Smieie, żeby mu tamten nie 
odśmiał. W dziełach drammatyeznych 
fpofob przeftrogi łagodząc cierpkość na- 
_pominania ofzukuie miłość włafną y i- 
- rażąć fie iey nie dozwala, 


IdémyzZ 
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Id? imyż teraz do wybieraniaargnmen- 
tow do Tragedvi y Kemcdyi y fluchay- 
my eo radzi roziądny Ab! du Bos w fvych 
Reflexiach nad Poczya y M larftwem. 
Wiele na tym należy Tragicznym Pocs 
tom, żeby wzbudzali admiracye dlatych 
ofob, ktorych niefzczęścia [ieZelima Tras 
gedya udać fic] maia łzy z oczu nafzych 
wycitkaé. ‘Tym wydatnieyfze będą hes 

"roiczne Charaktery, im mniey podległe 
fiabościom zwyczaynych ludzi; wiec dos 
-brze uczynią wierłzopifowie), kiedy 
fwych Echatyrow wybiera w czafach nie 
co oddalonych od tego, w ktorym Żyje: 
My: major © longinguo reverentia y mowi Ta- 
cit. Latwiey wprowadzić nas w pofza- 
nowanie dia tych ofob; ktore'nam fa tyle 
ko zhiftoryezney powieści znaionie, iak 
dla tych, ktorzy żyli za ezafow tak bli- 
fkich nafzego, Że Świeża iefzcze Ti adys 
cya uwiadomić nas mogła o wfzyfikich 
okolicznościach życia ich. Doel odzą 
nas wieści o ułomnościach wielkich lu- 
dzi, na ktorych albo patrzaliśmy fie, als 
bo-ktorych rowienni cy nafi znali, ktore 
ich tak przyfuwaia do zwyczaynych ji- 
dzi, że trtidno nam inieć dla nich te we- 
neracyą , z ktorą zwykliśmy pogłądać 
| Ha wielkich Rzymu y Grecyi Meżcw: 
audita 


audita vifis laudamus libentius, Ale rzecze 
kto, może Poeta nie czynić wzmianki o 
tych drobnościach , ktore Charakter Bo- 
hatyra poniżaiąz Prawda, ale fpektator 
przypomina ie fobie, ieżeli Bohatyr żył 
tak nie dawno, Ze mogły mu być przez 
Tradycye podane. Zleby chwycił myśl — 
moią, ktoby rozumiał, że z ftarożytno- 
ści chciałbym mieć iedynie wybrane Ar- 

, gumenta Tragedyi, y owfzem ieft to mo- 
ie zdanie, że przypadki wzięte z Hiito- 
ryi Narodowey, wielcy Ludzie krajowi 
wprowadzeni na Scenę, domowe przy- 
kłady porufzą , przywiążą , fkutkować 
bardziey będą na umyśle fpektatora iak 
obce ; to iedynie wyrazić chciałem, że 
purikt oddalenia ten być powinien , w 
ktorym wielkie czyny ludzi maiących 
w nas admiracyą wzbudzać, widzieć do- 
brze; drobne zaś ich fkazy dla odległo- © 
ści iuż doftrzecnie można. Admiracya | 
łączy fie z nienawiścią, wielkie przymio- 

ćty, z naygorfzym ich zażyciem; Zbro= | 
dnie rodzą niechęć, fłabości zaś wzgar= 
dę. Cokolwiek podlić może fwych Bo. 

» hatyrow, unikać powinien Poeta tragi- | 
ezhy, przez uderzenie w wielkie fpręży- 
ny nienawiści, miłości zadziwienia, tar< 
gać ma dufzę fpektatora: fłabfze poru- 

fzenia 
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fzenia nie zgadzaią fie z powagą kothur- 
na: ; ; 
Ille per extentum funem mibi poffe videtur 
Be Poeta, meum qui pećłus inaniter angit. 
Irritat , mulcet , falfis terroribus implet 
Ut magus : è i 
Horat: ad Aug: epift: 1. 
Ten mi fie zdaie Poeta, ze po ,, 
wyciagnionym fznurze chodzić ,, 
moze,ktory iak przez czarodziey- ,,' 
ftwo ferce inoie proznie trwozy, 4, 
trapi, drażni, łagodzi. ,, 

- Definicya, ktorą daie Ariftoteles Ko- 
medyi, kiedy ią nazywa Imitacyą tego, 
co fię w ludziach godnego wyśmiania 
[15] znayduie, dofyć nas uczy, iakie ar- 
gumenta fa Komedyi przyzwoite. 

Wiele przywiodłem przyczyn, dla 
ktorych tragicznym Poetom należy mie- 
D- Scié 


(15) Wielka fzkoda, Że nie mamy w nafzym 
iezyku wybitnego flowa do wyrażenia (Ze ridi- 
cule) Nie ieft to rzecz śmiefzna, bo rifible y ris 
dicuię nie ieft iedno, ale iet to czy nałog czy 
przyfada czy nieprzyzwoitość, ktora fkłada ma- 
terye do drwienia, ieft to caufa caufati; iak ma~ 
teria mordifica, morbum, tak materia ridicula, 
ktora w ofobie , iakiey fie znaydnie, rifum parit, 
W niedoftatku Polfkiego biorę Słowieńfkie flo- 
wo /zydność le ridicule, człek fzydny un homme 
ridicule: 
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ścić fwą Scenę w czafach nie blifkich wies - 
‘ku, w ktorym 2 żyią. Z przeciwnych ra- 
cyl mniemam, Ze Scena Komedyi poło- 
|żonamabyć w mieyfcach y wwieku, w 
ktorym fię wyprawuie, Ze argument z 
potocznych przypad kow wzięty ma być, 
y że ofoby wfzelkie mieć maią podo- 
bieńftwo z tym Narodem, dla ktorego 
fie pifze. Nie ieft to rzecz Komedyi, 
na wyfokim widoku ftawiać ulubione w 
niey ofoby, ponieważ nie ieft to iey ces 

lem pryncypalnym wprowadzić w ad= 
miracye Spektatora, Żeby litość w nim 
dla nich tym fhadniey otrzymać; nicin- 
fzego nie fzuka Komedya, iak niefpokoy- 
ność ftworzyć w patrzących fie o powo- 
dzenię ofob udanych wynikaiącą z z tra- 
funkow przykrych, w ktore wpadać im 
fie zdarza; y ktore [zebySmy tym wie- 
kze czuli ukontentowanie, widząc ich 
na końcu fztuki ufzczęśliwionemi ] maią 
być raczey umartwienia iak prawdżiwe 
niefzczęścia drwieniem zofob fzydnych, 
pobudzaiąc nas do śmiechu zakłada fo- 
bie Komedya poprawić w nas defekta, 
ktore wyftawia, y lepfzemi nas wtowa- 
rzyftwie uczynić. Nie może nigdy te- 
dy Komedya fzydność fwych ofob zna- 


czną nad to Spektatorowi pokazać s (I 
3 bo- 
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bowiem, lubotatwo upatrzą to co w pre» 
zentowanych ofobach do Śmiechu nas 
pobudza, nie domyślą fię iednak zaraz, 
ze fie toż famo y w nich znaydować 
moze.) Natura iednakowa wizedzie, 
w odmienney iednak w każdym naro- 

zie pokazuie fie poftaci. Namietnosci 
w ludzkim fercu fą iednakowe, iednako- 
we przywary y narowy, lecz kfztałty w 
narodzie każdym infze, więc:nie tak 
nam łatwo będzie poznać naturę, kiedy 
nam fię pokaże przybrana w obyczaie, 
zwyczaie, maniery, {troie cudze dlanas, 
|| iak kiedy widzieć ią będziemy: pod na- 

. fzym kfztałtem. : 

Francufkie, Angielfkie, Włofkie zwy- 
czaie nie bedac nam tak dobrze znaiomes 
iaknafze włafne, nie tak nastknie grzech 
przeciwko nim popełniony , iak gdyby 
kto przeciwko nafzym wykroczył. Ske- 
pftwo, Duma [16] y podchlebftwo wizy-’ 
ftkich krajow ieft narowem, ale Angiel- 
czyk, Włoch, Francuz inaczey ieft fką- 
py, dumny, podchlebny iak Polak! y Har- 
pagon, Moliera fkepca, nie może tak ży» 
wo Polfkiego Spektatora chwytać u- 
myfl, iak gdyby wzor był wzięty z na- 
fzego lichwiarza kontraktowego. + 
| uD*2 W Bo- 
(26) Dumny. Glorieux. |, EX 
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W. Bohatyrach Tragicznych łatwiey 
ńam ścigać człeka, czy to Scena w Rzy- 
niie czy w Wacotononie , a to dla tego 
że Tragedya pb obrażeniem wielkich y — 
enoty niecnot bawić fie zwykła. Ludzie 
zaś wfzyftkich krajow daleko fą podo- 
bnieyfi do fiebie w: wielkich cnotach y 
niecnotach niżeli w używaniach y zwy” 
czaiach potoeznyc h, flowem niżeli w 
tych cnotach y niec notah, ktore PO 
watnego wybrane życia pod penzel Ko- 
miedyl  podpadaią. 

Plautus y Terenciufz, rzecze kto, po 
więkfzey części mieśc éili fwą Scenę w 
kraiu cidzym wżgledem Rzymian; dla 
ktorych te "Komedy e pifane były, Int ry- 
ga tych fztuk zmierza do praw y ob y- 
czaiow Greckich: Na tó odpowiem, że 
mogli fie mylić Plautus ż Ferentiufzem: 
Jak zaczeli piłać, Komedya była w Rzy- 
mie Podtda : nowego rodzaiu; w ktorym 
fie już Grekowie “dotk onałemi pokazali 
byli. Plautus y Terentiufz, ktorzy 
nie nie mieli w Łacińfkim ięzyku, coby 
dla nich prawidłem być mogło, niewolni- 
czo. naśladowali Komedye Menandra y 
innych Greckich Poetow y Grekow u- 
dawali: przed Rzymianami. Ci ktorzy 
kunfzt iakikolwiek przefadzaią: z cudze-. 

go 
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go kraia w fwoy, z razu nadto fie przy- 
wiązuią do praktyki owego kraiu , z kąd 
wzieli ten kunfzt, y w tym. błądzą, że * 
naśladują u fiebie wzory, ktore ten 
kunfzt zwykł imitować w tym mieyfcu., . 
gdziego fig nauczyli, ale wnet z doświadę 
czeniaodmieniaią soiter [17 ]naśladowar 
nia; Jako też prętko poftrze; sli Raymiey 

Autorowie drammatyczni, Że baiydzieyę 
A fie ich Komedye podobały, gdyby i ich 
enę przenieśli do Rzymu y- ten fam 
narod grali, ktor y ich. komposycyi y 
Spe ektatorem y: Sędzią. bydż miz ial. ZĘ 
tak uczynili oświadcza. im wdzięczność 
nayrozfadnie yfzy z Poetow. kioratinfz 

in “Arte Poet: v, 235. 
| Nil. intentatum nofiri. liguere: Poetae 

Nec minimummeruere decusve ivia-Greca 
Aufi.deferere €F celebyare: domeftica facta 

Vel qui pratextas, velqui docuere.tozatos. 
Wizyitkiego probowali nafi Poe- 
towiey nic fobie flawy.nienieligdy ,, 
porzuciwizy Greckie ślady, śmie- » 

li wziąść za. Argument. domowe ,, 

dzie- 5 


(17) w Rufkim, ezyku to fowo objelium ttu- 
maczy fie pred-mèt: czemużbyśmy nie mowili 
przeń rzut; wizak objettum ab objiciendo procz 
teso mamy duż .wyrzut, zarzut, podrzut; mieć 
to flowo objeitum, ieft nam arcypotrzebne =f 


m KRD 


acz a 
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» dzieje czy w Togach czy w Pres | 
» textach. 

Kto chce dobrze Komedye pifać, trze- 
ba, żeby wfzedł należycie w myś!, w cha- 
rakter, w obyczaie ofob, ktore repre- 
zentuię, trzeba, żeby fie z niemi dofko» 
nale poznał, tudziefz z fpofobem ich ży- 
cia, wyrażęnia fię y z zwyczaiami tego 
gatunku y rzędu Ludzi, ktorych wyfta- 
wuie. i r 

- Nie doyrzana prawie nitka dzieli do- 
bry gatunek żartobliwości od trefnowa- 
nia, łatwo ią przeftąpić. Zmyślny Autor 
wielu kart w Spektatorze Angielfkim , 
Adifon przez dowcipne allegorye tę myśl 
wyraża. Całkiem fłowa iego przepilze: 

© s» Snadniey daleko opifać co nie ieft 
dobrą żartobliwością , iak to co nią 
ieft. Gdybym miał o tym myśl 
moią wyrazić użyłbym Allegoryi; 
fpofobem Platona y fupponuiąc, że 
Żartobliwość ieft ofobą, wyprowa- 
„ dziłbym wfzyftkie iey włafności ge- 
nealogicznie, tym kfztałtem- Pra- 
wda. była głową Familii y zrodziła 
- rozum zdrowy, zdrowy rozum był — 
oycem dowcipu, ktory poiął zą 
małżonkę Damę z kollateralney Li- 
nii nazwaną wefołość, BG? 
n ' dzi ‘ 
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dził żartobliwóść prawą.  Zarto- 
bliwość będąc tedy naymiodfzą te- 
go zacnego plemienia y pochodzące 
z Rodzicow tak wielorakiego uło- 
żenia, ieft nie rownego frodze y nie 
jednakowego temperamentu, CZa- 
fem w poważnym ubiorze y poftaci 
pokazuie fię; czafem fię trzpiota y 
dziwnie fie itroi , ale że wiele ma w 
fobie matczynego, zawfze kompanie 
rozlmiefzy. 

Zefie zaś znayduie ofzuft, ktory- 
by chciał uchodzić na świecie za tę 
Dame y iey imie kradnie; poććiwi 
ludzie aby fie ofzukać nie dali,ehcial- 
bym żeby ci, ktorym fie zdarzy fpo- , 
tkać fie z tą fzałbierką , weyrzeli w 
iey kolligacye,'y Ściśle ią wyexami- 
nowali, czy machoć dalekie zpowi- 
nowacenie z prawda y czy pocho- 
dzi w Linii od zdrowego rozumu. 
jeżeli fię to nie pokaże, przeftrze- 
gam ich, żeby ze wfzyftkim wiary ` 
iey nie dali. Moga ią także roze- 
znać po głośnymy zbytecznym śmie 
chu, do ktorego prawie nigdy kom- 
panyi nie przyprowadza, bo tak iak 
` praważartobliwość wfzytkich śmie- 
fząc zwyczaynie od śmiechu fię fa- 

„ ma . 


9 
» 
'» 
a) 
2 
” 
33 
5» 
» 
3% 
5» 


Przedmowa. 


ma wftrzymuie; tak nie prawa żar. 
tobliwość fama fie zawize śmieie, 


nie śmiefząc nikogo. To przydam, 
Że ieżeli nie ma zmiefzane przymio- 
ty rodzicielfkie, to ieft, gdyby tcho- 
dzić chciała za płod dowcipu, bez 
wefołości, lub też wefołości bez 
dowcipu, konkludować można > ze 
nie flufznie wkręcić fie ufituie w cu- 


dzą familia , do ktorey w cale nie 


należy. 


„ Szalbierka, o ktorey teraz mowię, 


» 
29 
39 
39 
39 
39 


9, 


1122 
2 
39 
39 


2 


pochodzi od fałfzu [18] ktory był 
oycem nierozumu, ten fpłodził za- 
wrot głowy; ten poiął za żonę ie- 
dnę z corek fzaleńftwa, ktorą zwa- 
li grzmiącym śmiechem, y ztey u- 
rodził fig ow dziwotwor, o ktorym 
teraz wzmianka. Wypilze tutay 
Genealogią falzywey albo nie pra- 
wey Żartobliwości, a pod nią Gene- 
alogią prawey, żeby miał Czytel- 
nik przed oczyma rożność ich po- 
chodzenia y zkrewnienia, 


hi Faz 


a a o NN — 
(18) Fałfz w każdey rzeczy znaydować fię 

może, w rozfadku, w fmaku, w fpofobie czu- 

cia &c. 


Aw 
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Falfz 
Nierozum 
Zawrot Głowy - - Grzmiący śmiech 
Fałfzywa Zartobliwość. 


Prawda 
Zdrowy Rozum 
Dowcip - - Wefołość 
Prawa Zartobliwosé 

Mogłbym rozciągnąć iefzcze daley 
te Allegorye, zmiankuiąc wieledzie- 
ci fafzywey żartobliwości, ktore fą 
licznieyfze iak piafek morfki,y mogł- 
bym w fzczegulności fw yrachować 
znaczny poczet fynowy corek, kto- 
rych wydała na świat na tey bu wy: 
{pie, ale ściągnołbym przez to inwi- 
aya ną fiebie, Te tylko przydam 
uwagę Ze falizywa od prawey żarto- 
sliwaści tak fię rożni iak Małpa od 
Człeka, 

1.) Naypierwey ftrafznie ieft fkłon- 
na do figlow temu rodzaiowi zwie- 
rząt włafnych y do błaznowania. 

2.) Taki znayduie fmak w wydrzy- 
znianiu, że wfzyftko to iey rowno, 
czy nafztych wydaie niecnotę, glup- 
ftwo, trwońność y fkępftwo; czyli 
też pote y mądrość, dolegliwość, 
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» 3:) Gotowa ugryść rękę, co ią kar- 
» mi y fzydzić zarowno z przyiaciela 
„ y z nieprzyłaciela: cienkie bowiem 


» maiąc talenta tych utnie, co może, | 


» anie tych coby należało. 

35 4.) Rozfądku wcale nie maiąc nie 

» dba wydać z fiebie ani moralności, 

» ani nauki; ale trefnuie żeby trefno» 

» wac, i 

w 5.) W podrzyZnianiu iedynie moc. 

„, zafadzaiąc fwoię {zydzenie iey ieft 

»  zawfze ofobifte, y mierzy do ofoby 

» niecnotliwey albo do Autora, nigdy: 

55 do niecnoty albo do dzieła. 

Tak fię wyraża wtey materyi dowci- 
pny Addifon. Przydam ia do tego, że 
ftrzedz fie rownie należy w kompozy- 
cyach drammatycznych grubiiańfkich 
wyrazow y grubiiańftwa, ktore ieft nie 
omylnym znakiem złego wychowania, y 
“ktore poftrzegam y z żalem to mowię, 
wkradać fię poczynau nas w nayzacniey- 
{ze kompanie. Dwoiakie ieft grubiiań- 
ftwo w flowach y w poftępkach. - Zda- 
rzało mi fie fłyfzeć nie raz fłowa z uft 
młodych nawet kawalerow wypułzczo- 
ne, ktorychby pod wiechą ledwo Bartek 
pomocnik do Magdy pomywaczki zażył, 
a coż gdyby mi przyfzło wyliczać gbu- 

rowa- 
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rowatość w trzymaniu fie na uczciwych 
pofiedzeniach , w obchodzeniu fię z tą 
płcią, ktorey wdzięki, gracye, powaby. 
do holdow nafzych prawo iey daią. Na- 
fza poprawa pod iey władzę podpadą. 
Do niey fie obracam y proźby niofe mo- 
ie, żeby nas w ten polor w tę wprawi- - 
ła dworność, do ktorey przez chęć po- 
dobania fię iey nas prętko zwabić może. 
Sladu nie mafz, żeby wzięte były kie- 
dy wnarodzie nafzym widowifka. Mnie- 
mam, że były temu przefzkodą częfte 
zakłócenia tego kraiu w przefzłym wie- 
ku, po nich fześćdziefiąt letni letarg, 
pod czas ktorego żaden fię nie ziawił 
(Maron bo Mecenafa nie było.  Słabym 
zaś początkom założoneyo Teatru przed 
kilka lat nowe burze koniec przyniofły , 
Wfkrzefzenia Sceny Polikiey życzyć, ieft 
częścią dobrego obywatelftwa, bo zape- 
` wne fzczęśliwość kraiu od poprawy o» 
` byezaiow narodowych zawifła. 
Załuię z dufzy tych, ktorzy fię z u- 
` przedzenia wzbraniaią temu przeświad- 
czeniu, że wznowienie Teatru byłoby 
pomocnym wielce do tego fzrodkiem. 
Niech fobie ten, co fię na to fkrzywi, 
albo zmarfzczy, albo fplunie urągliwie, 
-albo za fpofob to ma płochy, lub też 
chwie= __ 


á 
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chwieiąc głową, powie [czyż nie dofyć 
Komedyi wyprawuie e fie u nas] nie ima- 
ginuje fol bie, że ieft wielkim Statyftą ¿dla 
tego ze fie fkrzyw ił, że fplunął, trząfnął 
głową y nakoniec tę arey-rol Tong a wy* 
rzekł fentencyą, bo lubo wiele ieft ofeb, 
ktore z tych {zczegulnie powodow pr Zy- 
wlalzczaią fobie rozf dku wwielkiego'za- 
fzczyt w publicznych. materyach latwo- 
by im iednak wyprobować, żefię fr odze 
myją, 

W Narodzie, w ktorym rozum, ży» 
wość y dowcip fa powfzechne prawie 
przymioty, w kro teeby rodzay dra! yn 
tyczny do wielkiey . przyfzedł dofkona- 
łości, gdyby ode dobre Naina ve 
fmaku dowido-7ikk nabrał paraa afmak 
narodowy zachęcał pifzących. Znaydu- 
ią fię aktualnie teraz pyłem w kącie fza- 
fy obfypane, dzieła drammatyczne, kto- 
reby narodowi y Autorom, gdyby Wy- 
{aly na świat, flaweę-czyniły.  Madwo- 
iey kompozycyi, zupełnie y z wierfzu y 
z argumentu Tragedya wygotowaną , 
Vir bonarum artium amore EF- dottrina notus 
nobis Jmć X. Staniflaw Konarfki. Tytuł- 
iey Epaminondas, Jeft wytłumaczona Al- 
zyra Voltera przez |mć 3 Orłowfkiego. 


Wyłożył z wdziękiem Antyocha Kor. 
nele- 
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nelego Jmé P. Wifłouch Cześnik Brze- 

ściańiki, IKomedye pełne fzczypek foli 

Attyckiey Jmci X. Francifzka Bohomol- | 

ca do fluiznego pobudzaią nas żalu, że 

ftan tego Autora w wielu okoliczno- 

| ściach wftrzymuie w nim talent. y ieft 
mu na przefzkodzie. 

Pierwfza na Teatrum Rolfkim wypra- 
wiona Komedya była kompozycyi jmé 
Pana Bielawfkiego .  Chwycił fzczęśli- 
wie niektore charaktery, pełen ieft o- 
gnia. Spodziewad fie należy, że cwi- 
czenie y pracowitość potrzebney mu 
doda regularności: i 7 

Przez ten krotki czas, co trwał wido- 
wilk Polfkiey, łatwo było poznać, iakich- 
byśmy w krotce mogli byli dochować 
fie Aktorow, tak dobremi: upewniam, 
ze zaden narod w.pierwfzych. począt- 
kach otwarcia Teatru fzczycić fię „nie 
moze. f 

Aktorem, kto chce być dobrym, trze- 
‘ba, żeby wfzyftkie fwe momenta, Wy- 
dofkonaleniu fie w tym kunfzcie poświę- 
cit. Natury fie trzymać powinien ,-wpa- 
trywać fie wnią pilnie, y naśladować ią 
we wfzyftkim. Te myśl tak obiaśniam, 

ze należy czy Aktorowi czy Aktorce, 
tak fie przemienić.w ofobę, ktorą repre- 
i zentu- 
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zentuie, tak zbliżać fie do prawdy, tak 
przeiąć ton, gefta, rufzenia wiekowi ioy 
dtanowi, okolicznościom w ktorych fie 
na ow Czas znayduie, porufzeniom, kto- 
re cznie, „przyzwoite, żeby Spektator 
omamiony, Aktora wcale zapomniał, a 
o ofobietylko udaneymyślał. Niedeść 
na przykład, żeby prezentować ftarca, 
okulary dobyć, człeka w gniewie, do kija 
fie porwać &c. y owfzem te przydatki, 
ieżeli nie fą miarkowane rozfądnie, ie= 
żeli nie przypadaią do charakteru ofoby 
prezentowaney, ciągną na dworowanie 
Jarmacznych Szarlatanow. W tym 
trzeba, żeby fubtelność dotknięcia pro- 
wadziła Aktora y uczyła go, gdzie tych 
przyfad zażyć może.. Delikatne te ciea 
nie chcąć doftrzec trzeba pracy, wpra- 
wności y pilńey-nauki. | 
Łaianie y bicie fię na Teatrum z fztuk 
| regularnych wywołane wcale. Namie- 
tności , uczucia , porufzenia wfzyftkie, 
w twarzy, w fkładzie ciała, w całey A- 
ktora ofobie wyrażone być powinny . 
Gerrik ow fławny Aktor Angielfki, o 
ktorym wzmiankę czynilem, przyiecha- 
wizy do Paryża, był zaprofzony na o- 
biad do Prewila wielkiey także reputa- 
cyi Aktora Paryfkiego. Po obiedzie 
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zmowili fie poyść ha publiczną prze- 
chadzke y piianemi fie czynić: w owey 
wefołości pyta fie Prewil Garrikaaco czy 
dobrze? wyśmienicie odpowiada Garrik, 
ale y nogi fwoie W.Pan upoy, bo co te 
to nadto fą trzeźwe, chcąć mowić przez 
to, że na pijanego zbyt dobrze ftąpał. 

'. Ta hiftoryika uczy każdego Aktora, 
co mu czynić należy. Chciałbym przy 
tym, żeby Aktorowie y Aktorki Polkie 
applikowały fie do iezyka Francufkiego 
y w nim czytały Kiiążki, do ich kunfztu 
Ściągaiące fie. Aktorkom bym radził 
wziąść do czafu Tancmiftrza, ktoryby 
ich uczył, iak Z gracyą chodzić, trzy- 

| mać fie, obrocić na Scenie. Te prze- 
pify wzmiankowane zachowuiąc, [19] be- 
dzie mogła miećPolfka fwoiąKleron, fwe- 
go Garryka, ktoż wie, może y fwego Ro- 
ściufza; o ktorym Tulliufz pifze: quem 
populus Romanus meliorem virum quam hiftri: 
onem efe arbitratur; qui ita digniffimus ef Scee 
na, propter artificium » uż dignifimus fú curia, 
propter abfiinentiam, ktorego Lud Rzym- ,, 
fki mieniłlepfzym iefzcze człekiemiak ,, 
Aktorem, ktory Scenę tak zdobił do- ,, 
 fkonałością fwey fztuki, iakby zdobił ,, 

ANY PRE Senat 
(19) Hippolita Kleron ozdoba Sceny Tragi- 
¢zney w Paryżu. e l 
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» Senat Cnota y wftrzemieźliwością , 
Cicero pro Rofe: Comoedo. 

Nie radziłbym tym, ktorzy pifania dla 
Teatrum, będą w fobie czuli fkłonnośćy 
talent, żeby cudzoziemfkie dzieła Dram- . 
matyczne calkowite tłumaczyli, bo ob- 
ce charaktery wielości nie będąc znaio- 
me dla niey fmaczne być nie mogą, Wo- 
lałbym, żeby plantę zatrzymawizy, 1110- 
że y intrygę, wyprowadzali iak iednę tak 
drugą, przez ofoby zachowuiące kraio- 
we obyczaie. 

Uniofło mnie pioro nad krotkość za- 
mierzoną, nad to Śmiele może w prze- 
ciągu tego Pifma zażyłem fłow nowych, 
aleonowey pilzac rzeczy y hieznaiomey 
prawie w nafzych ftronach, trzeba było 
albo tworzyć fłowa albo nie używane- 
mi wyrażać fię. Spodziewam fię, że ta 
trudność przed tafkawym Czytelnikiem 
wyexkuzowaé mnie potrafi, procz tego 
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allo SEX 


AKT I 


SCENA L 
ZALOTNICKI, ANFALOWICZ. 


KO  ZALOTNICRİ. 


TO mieyfce nam fkazano, ieżeli teraz 
S$ zadney o niey poiąć wiadomości nie ` 
REC) będę mogł, nie wiem co fię ze mną 
ftanie. 
ANTAŁOWICZ. 

Toż famo y ze mną... miey WMćPan 
na to pamięć, żem człowiek żonaty, uxorem 
duxi, non poffum fzaftać fig, iak dawniey . 
ale profzę mi powiedzieć, co to WMé Panie 
do, głowy przypłyneło , ni z tego ni z owego 
porzucić Chorągiew , nie dawfzy mi nawet cza- 
fu do opatrzenia fię potrzebnemi rzeczami da 
podroży; kilka kofzul y to iefzcze dziurawych, 
a ofobliwie w kołnierzu, y mondur wytarty 
cały ekwipaż WMć Pana - 

: ZALOTTNICKI. 

Ządliwie pragnąłem odiazdu moiego, y fko- 

ro Regimentartkie otrzymałem pozwolenie, 


E 2 kaźdy 
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każdy moment flat fie wiekiem, pokim nie fta- 
nął na tym anieyfcu, w Ktorym uwiadomiony 
jetem, Ze fie znayduie, to młode fliczne ftwo- 
rzenie. 4 i 
ANTAŁOWICZ. 

A do tego maiące flo tylięcy pofagus mó- 
cne to fą permowencye, przyznać fig mufze. 
Ale ponieważ podobało fig W. Panu zdać ten 
intęres na moie ftaranie, widzi mifię, źe mam 
prawo być uwiadomiorńym 9 naydrobnieyfzych 
okolicznościach miłości W, Pana, źebym mogł 
mu fluzyé tym dokładniey. 

ZALOTNICKI. 
Z tego fig niewymawiam. Jakem żefzkoł 


wyfzedi, rok temu, moy Ociec, ktoremu fyn 
nie tak miły iak pieniądze, niechciał mi y fze- 
ląga dać. 


ANTALOWICZ. | 
Kubek, wkubek,*tak y moy ze miną czykił. 
ZALOTNICKI. 

Na Stryiu moim wykłocił, Ze mi regefit u- 
fłąpił , pod tym znakiem pod ktorym teraz zo- 
flaig; ale nim mi przyfzło wyiachać na Ukrai- 

“ne, z kondyfcypułem wybieglem w Rożańfkie 
do Jego tam Kolligacyi. 
ANTAŁOWICŻ. 
Pewnie dla rozrywki? 
ZALOTNICKI. 
W krotkim czafie poznałem fig z tą ślicznią 
Oloba 
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Ofoba, ktoréy myśl oddałem y ferce. Jeno 
ca ią byli Rodzice z Klafztoru odebrali, y przy 
tey wizyitkiey wieyfkiey y lat fwoich niewin- 
ności, taką w kaźdym fpoyrzeniu , rufzeniu 
pokazywała żywość , żem fie zapalił do razu. 
ANTALOWICZ, 

Y ia tak byłem w leciech W. Pana, iak fiar- 
ka: ale niech mi fie godzi fpytać, czy fie W. 
Pan zaiął nimeś fig dowiedział o polagn? czy» 
li potym, 

ZALOTNICKI. 

Na honor przyrzekam żem flowa o pofaga 

nie wiedział, iakem fie rozkochał. 
ANTAŁOWICZ. 

Tak to kto zdrow y młody. , . ale daley 

ieno Mci Panie. 
ZALOTNICKI. 

Byłem w tym domu prezentowany pod imie- 
niem Lubiewicza (bośmy fig tak z przyjacielem 
umowili) lecz po. trzech Niedzielach u Chorą- 
gwi flangé mufiałem. 

ANTAŁOWICZ. — . 

Wiem Ze rozżalone było rozftanie, 

ZALOTNICKI: 

W tym ie nawet momencie czuig... fzlu- 
bowaliśmy fobie wzaiemny y wieczny fłatek; 
przyrzekłem , że fig za naypierwfzą okazyą do 
niey wrocę, y takem też uczynił; lecz dom 
iey znalazłem zamknięty, y tyleśmy fię tylko 
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dowiedzieć mogli, że fię Panna z Ciotką razem 
przeniofła do miafta, y że fie gdzieś w tych ty: 
ftronach znayduią . a 

. ANTAŁOWICZ. 

Teraz cośmy fłaneli na placu potyczki chciey 
W, Pan proponować plantę operacyi dalfzych, 

ZALOTNICKI, 

Wuy moy miefzka w tey pobliżfzey ulicy, 
więc zaraz zemknąć mufzę, żeby mię nie po- 
ftrzegli, ciebie nikt nię zna, nikt nie wie, że u 
mnie fłużyfz, wypytuy fig tedy w fafiedztwie, 
a ią na ciebie tu nie daleko czękać będę . 

ANTALOWICZ. . 

Juz fig W.Pan nie turbuy, bede iatu woko- 
licy patrolowat, alem ley nazwifka zapomniał, 
Jak fig to ona wabi, iak Jmé Panna Julianna ... 

ZALO'TNICKI. 

Pigknicka , 

ANTAŁOWICZ. 

Pigknicka, Dama młoda, urodziwa, y ma» 
igca fto tyfięcy pofagu ... ale Mci Panie, 

ZALOTNICKI. 

Coż takiego? 

ANTAŁOWICZ. 

Gdybyś W. Pan chciał fobie przypomnieć 
źem miał żonę w tym mieście, ktorą z niena- 
cka trochę porzuciłem fześć miefięcy temu, 
rozumiem że W, M.Pan będziefz to miał za 
Izecz przyfłoyną, żebym fig o nią cokolwiek 


a SEZ w, 
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wypytal; nie malg byłoby to dla mnie konfo- 
-Jacya wiedzieć czyli ta nieboga niewiafia Zyie, 
albo z tego świata fig na tamten przeniofła , 
lub też... 3 
ZALOTNICKT, 
'Profzęcię, dayże mipokoy , każde zpóźnie» 
nie może być dla mnie frodze niepomysine 5 
iak nayprędzey wykonay moie życzenie, 
s ANTAŁOWICZ, 

Opętane fa te chłopcy młode. O niczyich 
potrzebach nie myślą tylko o fwoich: iednak 
jednym fłrzeleniem dwa ptaki ubić mogę. 
Weale by mi dziwno nie było gdybym moią 
żonunię fpotkat włoczącą fig po ulicach (mycho- 
dzi zdomu Wydrwifz y wzaiemnie cden dru- 
giemufie przypatrure) ale ktoz to idzie? Ta twarz 
mi ieft znajoma. Oho moy dawny znaiomy 
y kollega Jmé Pan Felician Wydrwilz. 


GOE NA <A 
ANTALOWICZ, WYDRWISZ, 


WYDRWISZ, 
Czołem, czołęm dawno żeś tu kochany Antało- 
wicz? ANTAŁOWICZ. 

Serdeczny przyiacielu (całuią fie) coz fię z 
'tobą dzieie, zawlzes wefoł, zawfze nieofzaco- 
wany, przy kim fig bawiłeś, kogo fobie odrwi- 
wałeś od tego czafu, iakeśmy razem hulali . 
Uczyń mi relacyą © wfzyftkim. 
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WYDRWISZ. 

Szaleniem fig fzybko uwiiał, gdzie naywefeley 
tam y ia. Wiefz kiedyśmy z foba pod wieczor 
nad Wifłą puściznę bierali po źyiących, żem ie. 
fzcze wyczelywał grzywy y ogony w fłayni o- 
wego fłarca, Zprzykrzyło mi fię to rzemio- 
flo; po krotkiey nauce zacząłem fzyniony y 
tupety retapowaé po Warlzawie, "To mi fig 
lepiey udato; potym przyfłałem za Kamerdy- 
nera do młodego Pana, to złoto w bryłach , ta- 
ka fluzba Dobrodzieju; nayprzod człek z Panem 
brat, abrat, potym prayiaciol wlzyftko wfpol- 
ne. Pan figurował w fukniach co dzień infzych, 
wfzyftkich norandum na kredyt branych , po o- 
biadach, kawach, aflamblach, balach, a ia w no. 
cy w tychże famych nawet y koronkach,na Hot- 
fockim, na Angielfkim, na Kanale, na Golub- 
fkim &c. procz tego pracy malo albo nic. By- 
ło nas dwoch do Garderoby, a Pan zawfze fig 
fam ubierał y rozbieral. Laufer nigdy nie 
biegał przed nim, a brał na miefiąc czerwonych 
złotych preter propter $ proez darowizn. Co 
fztuka, Oyciec mego Pana nie dawał mu iak 
200 czerwonych złotych penfyi na rok, y ta go 
nie dochodziła regularnie, a mieliśmy Kamer- 
dynera, Kamerlokaja , Laufra, Huzara, Kuch. 
miftrza, Marfzalka, Koniufzego, koni 16 albo 

"20; ale też taką miłość fobie Pan ziednał, że 
€o rano, przedpokoy iego był nabity ludźmi, 


A ktorzy 


ktorzy wfzyfcy zyczyli fobie widzieć go, y roz- 
mawiać fig znim. Jednak nigdy takiey afflu- 
encyi nie bywało, iak, ieżeli w Warfzawie to 
o Świętym Janie, a ieżeli we Lwowie to o 
trzech Krolach. Byłbym fig zawfze tam trzy- 
mał, gdyby nie to, żem fię przemowił, z fta- 
rym fluga Jegomościnym, ktory mnie zfzedł, 
iakem dobywał z worka Pańfkiego pożyczanym 
fpofobem fe, fe, nie inaczey , kilkunaflu czer- 
wonych złotych; ale go też Pan Bog za mnie 
fkarał, bo go Pan w krotce potym odpędził, 
dla tego, że fig ważył remonflrowaé mu „że 
fig w niwecz obraca , Ze pożyczać a nie wie- 
dzieć zkąd oddać, ieft to tak dobrze iak kraść. 
Z tamtąd wyfzedłfzy , fłażyłem Krolowi Farao: 
nowi przez miefięcy kilka, chciałem dla lep- 
{zego entreé Patent doftaé Officerfki, zachęco- 
ny przykładem wielu kollegow moich, ktorym 
fię udało nie dawno kuttas wypuściwfzy z ręki, 
przypiąć go do fzpady; lecz nie byłem tak 
izczęśliwy iak oni, ale ufpokoiłem fię w tym 
bomi fig fuzba do gùftu trafiła. Owoż mafz 
obraz Życia mego od tego czafu, iakeśmy fig 
z fobą rozftali, ale fłuchay Antałowicz. | 
ANTAŁOWICZ. 
Cicho . . . ia tu fie zncognito znayduię. 
WYDRWISZ. 

Gdybyś nie był przemowił, zapewnie bym 

cię nie był poznał, bo zdaie mi fig. żeś nie 
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tylko incognito, ale nawet y obdarto. Kogoz 
> 
zkad fie tu wziąłeś? 

ANTALOWICZ, 

Z Ukrainy: kurz obozowy, y dym z hayda- 
mackich famopałow nie zwykł fukien napra- 
wiać; ale z tobą ferdeńko co fig dzieie teraz? 
u kogo famuluiefz? czy w tym domu miefzkalz, 
z kądeś wylzedł? . 
WYDRWTSZ, 


Nie tam miefzkam, ale nayczęściey tam przes | 


bywam, Od dwoch miefięcy koniufznię u 
Dziada, ktorv fluge przyftoynego z tey przy- 
czyny przyiął, y dla tego go dobrze firoi, żę 
ofzalawlzy zakochał fie. 

ANTAŁOWICZ. 

A Dobrodzieju to ieft falfus appetitus, y po» 
wtorne dziecińfto; y ktoż tedy objectum ieft 
iego miłości? | 

WYDRWISZ: 
Panienka w fzefnaftym roku. 
ANTAŁOWICZ. 
Madrze bardzo. ; 
PA; WYDRWISZ, 

Y tak fie z nig cacka, iak gdyby mu fie was 
dopiero fypał, y kochaneczko , y moia Julufiu, 
ANTAŁOWICZ, 

Jak, iak Julufiu? 


ki 


Komedya, 
WYDRWISZ. 


Julianna iey imię. 
ANTAŁOWICZ. 
Czy nie Julianna Pięknicka ? 
WYDRWISZ, 
Tak to ieft, 
ANTAŁOWICZ, 

(a parte) Trzeba go tu nakonfefłaty wziąć.., 
Oh fłyfzałem o niey, dobrego ieft urodzenia, y 
wiem że pofażna, a czy wizyftką iuż ułożono, 
czy iuż po zaręczynach? 

WYDRWISZ. 

Tak rozumiem, źe nie wfzyftko, zdaie mi 
fię że dziewcze cierpieć go nie może, lecz Cio- 
tka ftara y roftropna Panna, dała fwoie zezwo- 
lenie, pod kondycyą iednak, żeby y Sieftrze- 
nica iey na to fię zgodziła, iak fię to fkończy 
nie wiem ; ale Mos Panie y fam ia tu na fwoie 
konto wdałem fig w rzecz, 

ANTAŁOW ICZ, 
Jak to kochanku, myślifz o żonie? 
WYDRWISZ, 
Jeżeli mi fię uda, 
ANTAŁOWICZ, 

Niechże wiem, kto iefl ta Dama, o ktorey 
zamyślafz ? 

WYDRWISZ. 

Służy w tym tu domu; ieft to Dama zwizel- 
kich miar zacna, ma iuż wprawdzie męża, ale 
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hultaia, łotra wielkiego , ktory ueiekł od niey, 
y gdzieś za pocztowego przyfłał. Chorągiew 
polzla na Ukrainę, y to iey czyni nadzieię, że 
wkrotce odbierze wiadomość, że go ubito, na- 
wet yteflymonium Ze nie żyie, po ktore iuż pi- 
fata, o nie mało przyfpiefzy fkutek moich zamy- 
flow. ANTALOWICZ. 3 
Oy Bracie oftroznie z tym, noliłem ia to iarzmho, 
rzez lat dwie, v diabelnie mi od niego fzyja 
oblazła. WYDRWISZ, a 

Jefzcze teżto rzecz wrobocie. No, mufzę % 
ia do mego Pana, ktory z niecierpliwością cze- 7 
ka refponfu na ten komis, w ktorym mnie do M 
fwoiey kochanki wyprawił, więc kochany Ma 4 
Panie Antałowicz byway mi zdrow y łafkaw. 

ANTAŁOWICZ, 

Ja też mam fwoieintereffa, Jeżeli bedziefz 
miał kochaneczku godzinę czafu wolnego, to 
mig znaydziefz w iklepiku nie daleko Zygmun- 
ta; Pomahay Bog, iak my to mawiamy na U- 
krainie (odobodzi Wydswifz ktorego prowadzi o- 
czyma y potym mowi)y tym {pofobem ieftesmy 
tak grzeczni y tak niefzczerzy, iak y ei co lepfi od 
nas; od poznania nalzego żyiemy. z Wydrwi- 
fzem, iak Panowie zwykli żyć z fobą,nigdyśmy 
fię nie mogli cierpieć, a zawfze fię ścifkamy y ca- 
luiemy (wychodzi Helenka poznaie ią y Lazy (Ą 


czyni 


(5) Lazy fq to w Komedyi nieme y pociefzne 
wyrażenia porufzenia iakiegokolwiek 
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czyni fivach y niefpokoyności.y odwraca fie odniey) 
teiazżepoydę Pana fzukać-z torbą nowin pocie- 


fznych. ; 
"SCENA HF 
* HELENKA, ANTAŁOWICZ. 


HELENKA. 
” (Lazy wpatrywania fie y poznania czyni) 

A to on, on zapewne; gotowam przylige 
że on; o milę bym go poznała, albo’mnie nie 
widział, albo fię czyni niewidzącym; bylem mo- 
bla złość moią wftrzymać, to go chcę daley pro- 
bować. ANTAŁOWICZ. 

Wiiyfikie poty na mnie biią; dfzę! o dla 
Boga idzie ku mnie. 

HELENKA. 
Profzę W. Pana czy mogę mieć tę śmiałość.. . 
ANTAŁOWICZ. 

Ale Babko dayże mi pokoy, nie mam nic 
przy fobie. HELENKA. 

Gdyby była lafka W. Pana fpoyrzeć w tę 
firong. ANTAŁOWICZ. — 

Warlzawa teraz fig znowu napełniła Zebra- 
kami, zapewne tenoftatni, ktoremu dałem ial- 
muznę, tę mi babę na kark zefłał, idźże.iuż 
fobie z Bogiem babko, iużem ci mowił żem 
wfzy ftkę monetę wydał. 

HELENKA. 
(bierze go za kark) Ah iuż dłużey wytrzymać 
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nie mogę; ah hultain, gdzieżeś fig to włoczył, 
czy z defzczem fpadłeś, a czy znalz mnie teraz? 
ANFAŁOWICZ. 
Gwałtu , gwałtu, fkradnie mnie; 
HELENKA. 

Wizyftko to nic nie pomoże, zaraz przyznay 
fie do wfzyfikiego, albo przez złość urażoney 
białogłowy przyfięgam, że [gfiedztwo fkupie , 
ciebie udufzę, a potym. pod warte Marfzałko- 

wika oddam . 
ANTALOWICZ. 

A coż fie to dzieie, wfzakże tó moia fercem 
nayukochańfza Helufia, Chodź Zono y Do- 
brodzieyko moia, niech cię ścifnę niech cię do 
{erca moiego przytulę; achiakże fą nadgrodzo- 
ne wfzyfikie hażardy ; podfłuchy, forpofty, ar- 
maty, famopały, przez ktore darlem fie do nay- 
wiernieyfzey oblubienicy, naywiernieyfzego z 
oblubieńcow . 

HELENKA, 

Powariowany ieft trochę, porzućże ten nie - 
zrozumiany fpofob mowienia, y powiedz mi 
łotrze czemuś mnie pórzucił, y gdzie żeś fię 
przez puł roku chował? 

ANTALOWICZ, , 

Rzetelnie ci powiem , że miłość flawy wkra- 
dla fie raptownie w moie ferce, y fkufila mnie 
(może też y diabeł w tey poftaci ktoż to wie) 
poiechałem tedy na Ukrainę laury zrywać, y | 
szucać ie pod twe nogi. A 
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-HELENKA. 
A tym czafem zofłatviłeś mnie w nędzy, a 
prę lzeybym fię obelzła bez laurow; iak bez 


chieba. 
ANTAL OWIC7 

Prawda źe ciebie trochę z nienacka porzuci- 

| ten, y za pierwfzym ftrzeleniem, com ufłyfzał. 
| zaczęło mnie fumnienie rufzać; byłem w kilku 
|| okazyach , ftawiłem fig gracko, z Pocztowego 
|| Pan mnie przerobił na flugę; w głowie dobrze, 
tu niczego (pokazużąc na ferce) y teraz przyie- 
| chaliśmy z Panem razem, porzuciwfzy krwawe 
boie, na kochaniu zimę przepędzić; y czegoż 
chcefz ? 
HELENKA. 

Nie rozum żebyś fię mnie pozbył tym bała: 

muctwem, cożeś mi przywiozł? 
AN FAŁOWICZ. 

Sławę, y miłość nieporownaną. 

| HELENKA: 

Oczy tobie 'wydtę: — 

ANT AŁÓWICZ. | 

Pomału dufzo , albo fig zaraz wyniofę. 

HELENKA. 

Pomału hultaiu , pomału, czym fig ty pos 
trafilz wyexkuzowac żeś mnie tak zoftawil na 
'Bofkiey Opatrzności. 

ANTAŁOWICZ. 

„No ycoż, no y coz, pewnie fig y ia bezniey 

obfzedł; 


y 
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obfzedł; nie poymuię czego ta białogłowa o- 
demnie chce. 
HELENKA. 
Do tey przyprowadzić mnie biedy, żem 
mufiala poyść w fłużbę. (płacze) 
ANTAŁOWICZ. 
A ia twoy mąż Pan y Dobrodziey niefłużęfz 


ia ha, no zgoda kochanko, zgoda; gdzież mie- | 


fzkafz, czy, dobre ftrawne. bierzelz, czy wyfy- 
łaią ciebie czafem na fprawuneczki? powiedz 


mi gdzie mogę mieć to fzczęście , oddać ci mo- 


ią czołobitność. 
HELENKA. 

Oto miefzkam w tym domoftwie (pokazując 
na dom z kąd Wydrwifz wy/zedt., 
ANTAŁOWICZ. 

Jako, tam wtym domofiwie? 
HELENKA. 
Tak ieft w tym domoftwie. 
ANTAŁOWICZ. 


Hayże, hay, dobranafza ; dobra nafza, wie- 
dzie nam:fię wyśmienicie, y każda rzeczfię do | 


nalzego ufzczęśliwienia przyczynia. Gotuy fie 
na niepoiętą radość. Moy Pan na zaboy fię 
kocha wtwoiey Pannie Juliannie, y ona wnim; 
wiem że fig tu pewny bzdyś wdaie w rzecz do 
niey, y że Ciotka nie ieft temu przeciwna, lecz 


fkorośmy przybyli oblężonemu miaftu na ode | 
fiecz, będzie fig mufiał reyterować, alias kos | 


chanko, 


ehi 
fc 


twi 


edz 


żem | 


Jęfz | 
nie- | 
ply: i 


mo. | 
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ehanko, możefz bydź upewniona, że nafze 
fzczęście iuż zrobione; moy Pań muli fig z 
twoią Panią ożenić,a fłarca niech kaci wezmą. 
RELENKA. 
Oy, oy, oy co to ieft, co to ieft. 
AN TAŁOWICZ. 

Cicho, cicho wodę na nafze koło będziemy 
ciągnęli, Biegay do fwoiey Pani, a ia fkoczę 
do Pana: powiedz iey że Pan Lubiewicz, Lu- 
biewicz rozumiefż pochwili będzie tu u niey, a 
ieżeli to:ufłyfzawizy nie podfkoczy ot tak wy- 
foko, to powiedz, żem ci fowa prawdy nie 
mowił, y że twoy Mąż nie ma rozumu za 
fzeląg. 

HELENKA. | 

Zdoprawdyć to nie złe fa nowiny; nie da- 
wno ia th w fłużbie zoftaig, y do wfzyftkich 
domowych taiemnic nie ieftem przypulzcona, 
ale niektore rzeczy ktoreś mi powiedział fą pra- 
wdziwe; więc ieżeli twoy Pan przybędzie, a 
moia Pani iemu {przyia, to nam będzie łatwo 
ftarzyznę wrog zapędzić. | 

AN TAŁOWICZ. 

No, to tedy miacham ia do Pana. .. ale, ale 
fuchayno Helufiu, zapomniałem ciebie fig fpy- 
tać ,. .a iakże fig ma Jinć Pan Wydrwilz?- 

HELENKA. y 

Jak to Tmé Pan Wydrwifz? ;.. coż to ty 

pfzez to rożumiefz ?. 


EV ANTA- 
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ANTAŁOWICZ. 
'A cóżci fie to Ralo moie dziecie, zmiefza- 
dań fie trochę; „oh fe fe kochanko wymawiay iv 
wyraźnie .. . kiedyż fię fpodzieważ odebrać te- m 
E fiimoniam z Ukrainy że mnie ubito. 
BĘ”. „HELENKA. 
ie; 14 Zapewne fig diabłu zaprzedał, ye czarować | og 
Aie nauczył, borby inaczey wiedzieć tego vie | - 
"mogł. ce Nig | 
; ANTALOWICZ, 7 |BR 
A*kto% teraz łotrem? ktoż hultaiem? kto? in 
fiii | HELENKA. l: 
Pomału dufzo, pomału, bo fię zaraz wynio- | | 
ię, (wewnątrz wołają) Helenko, Helenko. | fa 
£ HĘLENKA © '. ję 
Zaraz Mcia Dobrodzieyko. jmość fłara mnie pn 
wola, uciekay, do Pana; a ia tu wlzyfiko go- 
tówać będę na'iego przyjęcie. | i 
ANTALOWICZ. | a 
A mamże teftiinonium przynieść z fobą? 4 
ip HELENKA: ; 
No, no iużci byś ty na to zafłużył. . i 


SCENA IV. O 
mé Panna CIOTKA, y HELENKA. 


| _ GIOTKA. 
'% kimżeś to ty gadała Helenko? 
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HELENKA. 

Jeft to Brat moy Cioteczny rodzony Mcia 
Dobrodziko, iedzie z Lublina, y lift mi przy: 
wiozł od Ciotki, 

M CIOTKA. 

A moia fieftrzenica gdzie ieft, czemuzes to 
od niey odefzła? 

HELENKA. 5 

Kazała mi wyniść ... zawfze teraz taka Za- 
_ myslona, prawdziwie nie poyinuig, co fię z nią 

‘dzieie od niciakiego czafu. > 
CIOTKA. 

Nie dziw, że fig zamyśla, maigc w krotce 
ftan odmienić, y to wzbudza w niey rozftro- 
pną trofkliwość, 

HELENKA. 

Jakże, ezy W.Panna Dobr; iefteś tego zda- 
nia, że mąż ktoremu do fiodmego krzyżyka 
nie daleko. .. ' i 

CLOT KAR a. 

Ale dayze pokoy Helenko, upewail mnie 
na honor onegday u kollacyi, źe mu fig dopie- 
ro fkończył na S. Jan 58 rok. 

HELENKA. : 

Oh iakiż to fzalbierz Mcia Dobr: a do tego 
flary {zalbierz,.a ci naygorfi. 

i CIOTKA. | 
|  Wierzay mi, że wizyltko to jedno dla niey 
| za flarego poyść Męża, czy za młodego, w ta» 

Ez SA Key 


y 


7 4 
«ool 
PEs 


| 


g4 Panna na wydaniu 


kiey niewinney proftocie będąc wychowaną, 
jeftem pewna, że rozeznać nie potrafi czego, | 


_ by bardziey Życzyła. 


HELFNKA, 

Mcia Dobrodziko na to fig nigdy fpufzczać | 
hie trzeba: miałaśzapewne W. Panna Dobrodzi- 
ka czas wycwiczyć fig w niewinności, a iedna- 
kowo rozumiem, żebyś wiedziała kogo wybrać. 

CIOTKA. 

Możebymń intodfzego wybrała, ale to fzcze- 
gulnie z tey przyczyny, żebym miała nadzieię l 
dlużfzego z nim pożycia; ale Julufia nie bierze 
rzeczy z taką reflexya, dopiero iey na 16 rok 
idzie, ; 

HELENKA. 
Oh Mera Dobfodziko tniałamci y ia kiedyś 
frefnascie lat, dobrze mnie ten wiek znaiomy; 
ale wracaiąc fię do Jmć Panny Julianny, uwa 
dalam , ze ani ieść chce, ani pić, ani fpać , u- 
Rawicznie wzdycha, płacze, lubi po muefigcu 
chodzić, to fa wfżyftko znaki... 

CIOTKA: 

Prawda , ?e mnie te znaki wprawiaią W po- 
dziwienie; ale tó nie może być Helenko: ty 
wedlug fiebie, każdego y ią fadzifz, ona tego 
wizyftkiego nie umie, y nie zna. 

ELENKA: 

Hum, .: . wfzyliko mnie fig zdaie, że ies 
dnakowo dobrze o tym wie, y bardzo to dot 

btze 
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brze zna, że fa ludzie przyiemnieyfi na świecie, 
iak Jmé Pan Pułkownik Starufzkiewicz. 
CIOTKA. 

-Moiey Siefirzenicy ukontentowania niktza- 
pewnie tak fzczerze nie pragnie, iakia: niechcę 
żeby miala kiedy fłufzną przyczynę narze kania 
na mnie Miałam ie kazać oo pilać; 
lecz fię wht rzymam iefzez e, może że fie zdatzy 
fpolobność poznania iakie fą iey myśli, 

HELENKA. 


k 


Ta dobroć W. Panny Dobrodziki navwięk» 
fzych godna pochwał;. otoży nieboga Jmć Pan 
na kina idzie, wizelkiego dołożę ftarania, 

ebym mogła cokolwiek z niey wyczerpnąć,-v 
oui w. Pannie Dobrodzice za iey powro- 


“m (Ciotka wychodzi} Można mowić żę ta 
nafza Jmć ieft to cud w: fwoim gatunku: bo 
ani pyfzna, ani zła, ani obmowna, a iednakowę 
ma blifko lat 60, y do tego Panną. Jakby to 

wiele Mężatek y “Wdow moglo z nięy Pizy» 
ktad brać w Polfzcze, 


S.C EN- AV, 
Jmć Panna JULIANNA, HELENKA, 


"JULIANNA. 
O! iakże jeft niefzczęśliwa mola fytuacya 
to co utaione w mym fercu leży, odkryć miko» 
mu nie śmiem, a ieżeli nie odkryię, to ze wizy- 
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` ftkim zginelam. Hey, hey, Helenko, czy - 
- kazała iuż Jmé fwoiego Plenipotenta zawołać? 
HELENKA, i 
Czegoz to W. Panna wzdychalz? 
JULIANNA, 
Ja zaś wzdycham, ia,. . „(to mowiąc wzdycha) 
HELENKA, 

Nigdy W. Panna wzdychania nie przeryway. 
Cds fig tam dziecie w tym ferdutzku? Gdybym 
ia była na mieyfcu W. Panny, wolałabym po- 
wierzyć ten fekret wierney fludze, iak dulić go, 
y męczyć fiebie, Hs 

JULIANNA. 
Coż ci mam powiedzieć moia Helenko? 
HELENKA. 

W. Panna boifz fig podobno, żebym fig nie 
wygadala, ale nie boy fig W. Panna, mogę fię | 
y ia na co przydać. y 

JULIANNA. 
. Nie ieft to wtwoiey mocy to dla mnie uczy» 
nić, czego fobie naybardziey życzę. 
HELENKA. 

Może ze fama przez fig nie mam tey mocy, © 
ale dopomoc potrafię.  Naprzyklad , ieżelibyś - 
W. Panna nie życzyła fobie poyść za owego 
podefzłego kawalera , ktory ieft przez Jmć Pan- 
nę Ciotkę wybrany, łatwoby było podać iey 
fpofoby, przez ktore mogłaby zrzucić .. . 


JULI- 
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JULIANNA. 
(z wielką zywoscią) Kogo? fłarcą ze fcho- * 
dow ? 
HELENKA. 2 
Nie: zrzucić (ię z flowa danego , co na iedno 
wychodzi ; 


JULIANNA. 
Prawda, że na iedno, byleby « : go mogła 
pozbyć; ale zdaie mi fig, że ielzeze nig. czas 


dla mnie poyść zą mąż. 
HELENKA. 

To ieft za niego, wfzak tak? bo oai 
W. Panna  Dobrodzieyka nie do fłanu., ale do 
oloby mafz awerfya, y temų fie nie dziwiię, 
no daley, iuż fię W. Panna ze. wizyftkiego 
wył [powiaday . 

JULIANNA, 

To mnie fig pytay, a ia tobie odpowiadać bę: 
dę, bo nie mogę na fobie pzemodz, żębym 
ci fama wfzyftko powiadała, 

HELENKA. 

Niechzey tak. bedzie. .. naypierwey., pro; 
{ze Mcia Panno Julianno, chciey mi fig zwierzyć, 
czy ieft kto'ha świecie, do kogohyś więklzą 
czuła fkłonność iak do Jmci Pana Pułkownik 
Starufzkiewicza? 

JULIANNA, 

Hey, hey, 
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HELENKA, 

A hey, hey co znaczy ? 
JULIANNA, 

Hey, hey znaczy że prawda. 

FIELENKA. 
Bardzo dobrze; a ten ktoś, ieft to zapewnę 
młody y grzeczny Kawaler. 

JULIANNA. 


Hey, hey, 


HELENKA, 
Y gdybyś W. Panna miała nadzieię, że wipol-. 
ne zamyfły fkutek wziąść mogą, pewniebyś nię 
mowiła: że iefzcze iey nie czas iść za mąż, 
i JULIANNA. 
Hey, hey, 
HELENKA, 

No... kiedy fig tyle powiedziało .. . oczy 
zamrużywfzy dopowiedzże W. Panna iuż y re» 
fztę , a prędko. 

JULIANNA. 

Ponieważ iuż tedy mufzę. . . (wzdycha) do. 

pomagayże imi teraz moia Helenko . 
HELENKA. 

Jakże dawno, iakeś W. Panna nię miała wia» . 

domości od fwego Kawalera? 
- JULIANNA; 

Zadney nie miałam, od tego czafu, iak na 

Ukrainę poiechał. 


HE- 
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HELENKA, 

Jak to moze byé ? 

JULIANNA, 

Bałam fig żeby nafza korrefpondencya nie 
wpadła w ręce Jmé Panny Ciotki, y tak niepQ- 
zwoliłam mu pifywać do fiebie, ale miałam procz 
tego iefzcze lepfzą racya. ; 

HELENKA, 

Profzę mi ią powiedzieć, 

- JULIANNA. 

Oto, fzło mi.o rzęcz; pifuiąc do niego y 
obiecuiąc mu, że nikogo nie będę kochała, iak 
iego iednego, gdyby fig inaczey były rzęczy o- 
brociły, mogłby mnię był nazwać nieftateczną 
y Kokietką, 

HELENKA. 

(a parte) Jakież to przezorne niewiniątko) 

a czy odmieniłaś fię W. Panna wfamey rzeczy? 
JULIANNA, 

Prawdziwiem fig nie odmieniła , y. znich 

wizyftkichiego naybardziey kocham. 
HELENKA. 
Jakże to z nich wfzyfikich, albo ich ieft 
więcey ? 
JULIANNA. 
;Profzę ciebie nie pytay mnie fie. 
HELENKA. 

Oh ieżeli W. Panna częściami fię tylko zwie- 

rzaćbędziefz, to też fpodziewać fig niemożefz..; 


f ig JULI- 
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JULIANNA. 

No, no iużci wizyftko powiem .+.po na- 
fzym rozftaniu fig z nim, firafzna mnie melan- 
cholia ogarnela, y tak tedy żebym miała fię 
czym rozerwać, pozwoliłam dwom drugim Ka- 
walerom konkurrencye zacząć. ale to tylko 
do iego powrotu, 
HELENKA. 

Wcale nie zle, y przemyff nad lata, ale ktoz 
oni {a2 i i 

JULIANNA, 

Jeden znich ieft to Jmé Pan Fircyk, a teraz 
ze fig po Franeufku przebrał, y był za Granicą, 
zowiefię Monfieur le Cdmte Fircyk, kawaler fro- 
dze ruchawy, niedawno z cudzych krajow pó- 
wrocil, wypiżmowany, wypudrowany, wyfry- 
zowany, wyproftowany; po Polfku wfłydzi fig 
mowić, a po Francufku nie nauczył fig, iednak 

| mu gęba nieufłaie. Poznaniem krajow, oby- 
czajow , rządu, ciekawości nie zaprzątał fię ni- 
gdzie, ale Perukarzow, Traktyerow , Kupców, 
Rzemieśnikow w każdym mieście zna dofko- 
nale, y od nich lefzcze lepiey ieft znanym, bo 
wfzędzie zoftawil długow kupę; nauczył fię, ia- 
ki kwiatek , iaka. wfłążka, naylepiey do twarzy 
` Damom, ‘czy ręce nam bardziey od otrębow , 
jak od migdałow pierzchną, y innych wiele 
rzeczy rowney ważności. Uftawicznie o fwo- 
iey odwadze gada, o dofkonałości w fektowa- 
niu, 
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niu, y poiedynkach, ktore odprawił w Paryżu. 
Zawlze mi w kompanii wyrywa wachlarz y nim 
fig bawi, a kiedy go chcę odebrać, tofię broni, 
y.mowi mi, fi donc Madmoifelle, fi donc, wi- 
dzę że iefzcze W. Panna Dobrodzika nie znafz 
tego chłopczyka co ieft mon Maitre, a zowie 
fig amour. Rozumie że fie frodze mam do 
niego, ale fię myli, 
HELENKA., 
To weale naymilfze ftworzenie; a drugi kto? 
JULIANNA, 

Drugi ieft to Jmć Pan Swawiańfki; bawił 
fie w Paleftrze przez czas dofyć długi w Lubli- 
nie y w Piotrkowie , gdzie mu Pacientki wyper: 
fwadowały , że jeft- ładny, nieofzacowany do 
kompanii, y naymileyfzy w żartach; przy tey 
fkłonności ktorą ma, dobrze o fobie rozumieć, 
łatwo temu uwierzył, przywłafzczył fobie tedy 
w chodzeniu, w rufzeniu każdym, w mowieniu, 
poważno śmiefzne miny, czyni fig frodze deli- 
katnym , ieft wfzyfłek w konceptach , kataru fig 
boi extra, na koniu nie ieździ, bo to dobrze 

` dla tych, ktorzy maią zdrowie na zbyciu, a nie 
maig za co poiazdu trzymać; taniec co gdzie 
w przed-pokoiu ufłyfzy, zarzępoli na fkrzyp- 
cach, y powiada że go. w punkcie fkompono- 
wał, dla tey Damy przy ktorey fig znayduie. 
Kiedy flanie w pierw{zey parze (a w drugą by 
nigdy nie pofzedi) głośno woła żeby mu fawo- 
‚Tyta 
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ryta zagrać. Przytym, mieni fig być bardzo 

walecznym, ale rozumie żeby nikt nie mia 

tey śmiałości zaczepić go: flowem ieft to w 

twoim gatunku człeczek arcypociefzny. 
FELENKA. 

A gdyby w tym razie ten, co mu W. Panną 

prawdziwie fprzyiafz przyjechał? 
JULIANNA. 
Wealebym o drugich dwoch nie dbała. 
HELENKA- 

Jakze fig on zowie? 

; JULIANNA. 

Jego nazwifko zaczyna fię na È. a k 
fię na Z. f i 

i HELFNKA. 

To zapewne Lubiewicz. 

JULIANNA. 

Helenko ia fig ciebie boig, ty tego bez czas 
row ni¢ mogłaś zgadnąć. 

l HELENKA. 

Prawda y wrożyć nawet umiem, day mi W. 
Panna rękę; ten Kawales, ktory ieft od W. Pan- 
ny kochanym, będzie fig u niey znavdowal dziś 
po obiedzie, przyjechał wczoray z Ukrainy, y 
z niecierpliwością czeka na ten moment w kto- 
rym fig będzie mogł widzieć z W. Panną Dobr: 

JULIANNA. 

Nie żartuy Helenko, powiedz mi czy przy- 

jechałż 


Komedya. 


HELENKA. 

Nie wytrzymniąc tedy dłużey W, Panny Dob: 
powiem iey Że fluzgcy Wićtnego iey amanta 
przez ofobliwfze lofow zrzadzenie, ieft moim. 
Małżonkiem, dopiesuteńko był u mnie, y po- 
wiadał mi o przybyciu y niecierpliwości {we- 
go Pana, m 

JULIANNA, 
Oh moia Fielenko, jakże ia konteńta! iakaż 
to radość dla mnie! powiedzże, czy przyiechał 
aktualnie? iakaz ia niefzczęśliwa, czemuż ia 
nie włożyła mego faku rożowego ? 
HELENKA. 

Upewniam W. Pannę, żeś bardzo do twarży 

ubrana. 


JULIANNA. 
Czy zdoprawdy moia kochaneczko? Nago» 
tnyże mi- ten kornecik nowy, com go kupiła 
u Hurtychowy onegday , y koloretkę | aż mi 


dafz. 


W o ELENKA.. 

Podi Ws Panna pierwey na obiad, a potym 
o tym wfzyfikim pomyślemy. 

JULIANNA, 

Na obiad, daremnie fiądę do flolu, bo wiem 
że nic nie będę mogła w gębę wziąść, w takim 
iuż ieftem pomiefzaniu . .. mulfzę pobiedz y 
przeyrzeć fig w zwierciedle: 
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-. HELENKA. 
Co to, to wcale nie zmyślona ale fzczera 
fkłonność. 


ADR 265 ER 
iar a rE 


ART U. 
SCENA I 


Jmć Pan ZALOTNICKI, JULIANNA, 
ANTALOWICZ, 


ZALOTNICKI. 
4 [Ad fpodziewanie fądzę fig być fzczęśliwym, 
% żem fłanął w tak krytycznym dla mnie mo- 
mencie, y że W. Pannę Dobrodz: znay- 
dnię lecs , w danych mi przyrzeczeniach. 
JULIANNA. 

Nić mię nigdy nie potrafi odmienić, y by- 
lem była pewna, że affekt W.M.Pana dla mnie 
ieft trwały... 

ANTAŁOWICZ. 

Mcia Dobrodzieyko , ręczę za niego, ma 
moy przykład y moie nauki. 

(wpada Helenka ktorey do tąd nie było) 
HELEN ue 

Wizyfiko nam fię pomyślnie wiedzie; mia- 

lam 


Komeżya. 


łam dopiero. powtorną roztiowę z Jmoscia, yý 

takem 1a zkonwinkowała, że wlzyftkie zaczęte 

pilma kazała fwemii Plenipotentowi zedrzeć, 

przedfięwzieła nie przymułzać Jmć Panng Jeli- 

annę, pozwoliła nam nawet, fłarcowi iak fig - 

ziawi do nas, ze wfzyfikim fłużbę wypowiedzieć. 
JNLIaANNA. 

Co minuta fpodziewam fię go, więc chciey: 
W, Pan mieć moment cierpliwości y poczekać 
w tym tu pokoiu; poki fig nie pozbędę nudney 
iego wizyty, niceh y Antalowicz poydzie za 
W. Panem: 


ZALOTNICKI. 
Pelnić rozkazy W. Panny Dobrodzieyki ie- 
{tem gotow : 


- JULIANNA. 

Nie przykrz fobie W. Pan. 

ik ZALOTNICKI. 

Już nic przykrego nie znam, przy takiey na- 
dziei , iaka fig dla mnie otwiera teraz. (Wycho- 
dzą Zalotnicki y Antatowicz Helenka ich wypro- 
wadzi.) JULIANNA. . , 

Strafznie fie bałam, żeby tu niefpodzianie 
tamci dway, Kawalerowie nie wpadli, niewiem 
coby fie było flalo, czuię, że moie przywiąza- 
nie do Lubiewicza co raz bardziey fig wzmaga, 
y choć mi ulegaią podchlebnie: we wfzyftkim 
„obydwa ci Ichmosé, iednak iuz ich. cierpieć 
| nie mogę; Q tylo rzeczach mam razem do - 
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myślenia , że aż mi fig w głowie przewraca ;.. 
ale coż pocznę z temi dwiema konkurrentami, 
chciałabym grzecznie z niemi fig roziłać . 

gdybym ich naprzykład, fkłociła . . . wysinie- 
tity to koncept: bo ićżeli fklotiwley ich nie 
będą chcieli po kawalerfku kłotnie zakończyć, 
(iak mam fwoie przyczyny, rozumieć że fie tak 
franie) to powiem że ztchorzami niechtę śmieć 


do czynienia, y wykurze ich z tąd; ieżeli zaś 


przyidzie do poiedynk ku, a ieden z nich zginie, 
t6 drugiemu albo łeb urwa, albo będzie mu: 
fiat uciekać, y tym fpofobem gladi ko fie ich 
obydwoch pozbędę . . . więc tego proiektu be- 
dé fie trzymala, bo w fartiey rzeczy batdzo jeft 
dobrze ułożony, (wraca fie Helenka) AcoHelens 
ko czy ulokowałaś iuż Lubiewicza y fluge iego« 
HELENKA, 
Już Mcia Dobrodzieyko. 
' JULIANNA. ° 

Bardzo dobrze, ale czy obrtiyslitas ir im przé 

ĉie iakg zabawkę? 
HELENKA. 

Obmyélilam; dałam Jmci Panu Lubiewiczo- 
wi flara rękawiczkę W. Panny Dobrod: żeby 
| miał nad czym wzdychać, a memu Mężowi 

{pory kawał placka zrozynkaini. 
JULIANNA. 

Ale Helenko ieżeli ktory z tamtych dwóch 

_pfzybędzie. gdzie go podzieiethy? śe) 


n 


m 


it 
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HELENKA. 

Jeżeli Pan Fircyk uprzedzi fwego Rywała, to 
go zamkniemy w Imoscitym Alkierzyku. Mu- 
fial fig zapewne nauczyć w Paryżu fmażyć, bo 
ieżeli y tego nie umie, pocoz tam ieździł, to 
będzie fłoiki z konfektami rewidował, y moze 
nam dobrą radę dać. 

JULIANNA. 

Jak ieden znich przyidzie, to podź y czatuy 
ną drugiego; fkoro fię pokaże, wp aday z prze» 
ftrogą że leymć idzie; będziemy mieli pretext 
pietwiżego zamknąć, do poki go nie będzie- 
my potrzebowali. 

HFELENKA. 

Mozefz W.Panna na mnie fig fpuścić, otoż. 

jeden z nich. 


SCENA IL 
FIRCYK, JULIANNA. 
TULIANNA. 


Uniżenie Kaka, Mci Panie Fircyk. 
FIRCYR. 

Padam do nog, do nog upa adam W.M.Pan- 
ny Dobrodziki, fpodziewa am figę że nie deran- 
Żuię.moiey Pani. Byłbym tu dawni ey ftanął 
kurę robić, iak moia powinność kaze, gdyby 
nie oh.. jakze to mowić po Polfku, i iakże fig to 
zowie, to co {iç trafia, to co fig trafia, un accident. 

1ULI- 
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JULIANNA. 

Przypadek, trafunek, 

FIRCYK. 

Ale, ale, gdyby nieprzypadek, trafunek, ktos 
ty mnie tak zmięfzał, żem mufiał fig wrocić 
do domu, y na cukrze wziąść kilka kropel 
en Adonis. 

HELENKA. 
- W. famey rzeczy W. Pan coś mizernie wy: 
glądafz. 
JULIANNA. 
Idźże Helenko pilnuy tego, com ci kazała 
i HELENKA. 
idę Mościa Dobrodziko. 
JULIANNA. 
| Kazałam iey pilnować, żeby nas moia Cio- 
tka nie zefzła. 
FIRCYK. 

W. Panny Dobrodziki przezotność rowna 
fie z iey pięknością, y afiduię że przez cały 
czas bytności moięy w Francyi, nawet, dans 
le Fobur de S.. Honoré nie znalazłem Damy, 
ktora moglaby być komparowana avec vous. 

JULIANNA. 

Juzem wcale zwątpiła, że mieć będę to ü- 
kontentowanie widzieć W. Pana dzifiay u fie- 
bie, chcieyże mi W. Pan powiedzićć iasi to 
W. Pan miałeś ptzypadek, y co to W. Pani 
w rękę, niefpokoyną mię to czyni. 


FIR- 
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FIRCYK. 

W. Panna Dobrodzika widzę mafz bon coeur, 
zrekolliguig fig trocha, y uczynię o wfzyftkim 
relacyą,.. . ale nim zacznę, pozwolifz mi. W. 
Panna Dobrodzika prezentować fobie iłoiczek 
pomady do uft, moiey roboty, ktorey rece- 
pta ieft mi dana przez pewną Ducheffe, y ieft 
fort innocent, wchodzi wto rożanna wodka, mi- 
gdałowy oleiek, y wofk biały, y iefzcze niekto- 
re petites chofes. x 

JULIANNA. . 

Wielce W- Panu ieftem obligowana. Pra- 
wdziwie znać żeś nie daremnie czas fwóy tra- 
wił w podrożach, y Żeś fię do pożytecznych 
rzeczy applikował. Dlugozes W. Pan bawił 

za granicą, 
FIRCYK. 

Mcia Dobrodziko bawiłem fig ieden rok w 
Włofzech, ieden w Niemczech, a cztery lata 
w Francyi. 

JULIANNA. 

Cztery lata, czy może? 

FIRCYK, 

Pewnie fie W. Panna dziwuiefz że w tak 
krotkim czafie przeiąłem maniery y mowę te- 
go kraiu. ; 

JULIANNA. 

Y owfzem wybaczyiz mi W. Pan moig rze- 

telność, ale przyznaię fie, że fądząc po iego 
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wymawianiu ięzyka Francufkiego nie rozumia- 
labym, Żeś na ad imie iąć w Paryżu bawił. 
FIRCYK 
Fe extends, € comprends tous, ale ieżeli 
mam trochę akcentu, to zapewne z tąd pocho- 
dzi, że mam zwyczay w cudzych kraiach nay- 
więcey trzymać zmemi Ziomkami kornpanie, 
a wiwoim kraiu Znikim nie żyję iak z Cudzo- 
ziemcami, y mam w tym ułożeniu prywatne 
fwoie racye. p) 
JU JLIANNA, 
Ktore nie wątpię, że miułzą bydź tymi wa- 
„ Źnieylze . im z pierwizego weyrzenia zdaią fię 
być zdiowemu rozumowi przeciwne, ale ow 
przypadek W. Pana? 
FIRCYK. 
1 Co fig tycze mego ee y przyczy- 
ny dla Korg y moia reka tak iefi zapakowana; . 
fpod ziewam fi ę że W. Panna Ð obr dzika exkü- 
zować będzi elz, Ze fig tak prezentuig ptzed nią, 
y zapewne znając fig na iey refpekcie, nigdy- 
bym fię nieważył de faive ma reverence , zręką 
tak enmalotee gdybym mogł to znieść na fobie, 
żebym jey piękney twarzy dzifiay nie oglądał. 
JULIANNA. 
Ubolewam * nad każdym niefzczęściern 
W. Pana. 
FIRCYK. 
Vous ctes tres bon Mademoifelle. MciaDo- 
bro- 
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brodziko tak fie rzecz: flała. . Trzeb 

W. P: wna Bobrodzika wiedziała, że man 
yciężoną awerlya do owych waąfow, 

rozumiem że przez piefientyment tego co mi 


4 
Szedłem tedy z obiadu, delzczek za- 


opić, byłem /zapo ba, alias z kapelulzem 
1g; miałem wniść w Trebacka ulicę, y 
zatrzymałem fie nad atomy nedytuige, 
li go mam pi rzefkoczyć, czyli też obcy 
1 nie zbryzgał me pońc zochy białe 
ne: w tym nz idbiect ną KONIU ia 
LOK ktory wyieżdzał ZUi v Żem mu p. ra 
drodze, rzekł: umk <niyże mi fie moia laiko, 
wpadłem Kar 7 nie rui RR fig zmievica, 
tak On znowu, no, dalej > dalk o; item 
nie mogł wytrzymać, y pow viedziałem mu, Men- 
JE ur niebsdzze-W ME g hour ; furguot Micra 
Dobrodziko dobywizy z podp es y le kańczuk, 
tak moie wyciął po ręku, że mi zaraz na PAY 
y ufkakuiąc obie pończochy zkrotowałem wni- 
wecz Byłbym go zab ił ne Ba ale mia- 
łem alka przy boku stó anową fzpadkę w 
fzagrynowych zielonych pochwach, y. procz te- 
go fpòrym kłófem tę mi olee zrobi» 
wizy umknął . 
JULIANNA, 
(apartejl edwofię mogę od śmiechu wfirzy- 
mać; ale prawdziwie rozumiem „że W.Pan mu- 
fiiz wiele cierpieć, chcieyże W. Pan ufiąść, 


ER 


+ 
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FIRCYK. 

O nic to Mcia Dobrodziko, dziś na noc we- 
zmę Olbrotu w harbacie , y wypocę fie, to mi 
zapewne pomoze, 

JULIANNA, 

Ta prezerwatywa, Ze fwoy fkutek uczyni, 
mam wfzelką nadzieie, ale użaliwfzy fię nad 
tym przypadkiem, niech mi fie godzi, ikarzyć 
fię W. Panu, na famego W. Pana. Poftrzegam, 
ze od nieiakiego czafu nie z taką iak dawniey 
pilnością uczęlzczafz'w domu nafzym, podobna 
nie iedna Dama fidła flawia na tak grzeczne: 
go Kawalera, 

FIRCYK, 

Widzę, że nieieftem iefzcze dobrze znaiomy 
W. Pannie Dobrodzice: y. lubo to prawda, że 
miałby człek do czynienia, gdyby chciał wfzę- 
dzie fig znaydować, gdzie go pragną, iednak ie- 
ftem confłańt , un fois amant, toujours amant, un 
fois ami, toujours ami, y ieżeli minął ktory dzień 
z ferca mego żalóm; zem nie był u W. Panny 
Dobrodziki, to pewnie nie przefiępne do tego 
miałem przefzkody. Nie inne fą myśli moie, 
iak te, żebyś mnie W. Panna Dobrodzika da- 
rem fwey ręki ufzczęśliwiła, a ia w nadgrodę, 
wfzelkie iey pełnił życzenia. 

JULIANNA, 

Zadnemu Kawalerowi nie zbywa na pięknych 
flowachi. 

FIR- 


Komedya. 403 


FIRCYK, Ad. 
Nie fłowa to będą, nie, Mcia Dobrodziko; 
nie flowa, będziefz W, Panna Dobrodzika w ro: 
fkofzy pędziła godziny. fwoie, wolna od fta- 
ran domowych, ia wizyftko biorę na fiebie, ia, 
ia będę kitayki wybierał, po Kupeach ieździł, 
cukier y kawę pod kluczem trzymał, mamki 
y niańki przyimował, y odfyłał, a W. Panny 
Dobrodziki cata robota będzie, w łożku leżeć 
do dwunaftey, ieść, pić, y Pahny łaiać; a te 
domowe plugawe rachunki, dyfpozycye gofpo- 
darfkie, to miarkowanie expenfy z perceptg, to 
na {wego Kamerdynera Francuza, albo na lada 
kogo zdam, 
JULIANNA, i 
Prawdziwie fzczęśliwego życiaobraz ftawiafz 
mi W, Pan przed oczy, ale gdybym była prze- 
znaczona, poyść za W, Pana, a W. Pan nie 
pozwolił fobie uiąć fatygi, to przynaymniey 
niechciałabym tego nieboraka Kamerdynerą 
Francuza widzieć tak obciążonego. 


SCENA H. 
(wpada HELENKA.) 


HELENKA. 
Mcia Dobrodziko Imć Imć idzie, 
FIRCYK. 
Coż to fig ftało? coz to fig ftała? . 
JULI- 
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JULIANNA. 
Helenko zmiłuy fig {choway Imć Pana Fir. 
eyka bo inaczey tośmy przepadli. 
FIRCYK. 
Profzę przynaymniey tak mnie fchować, że- 
bym fukien nie zwalał, 
JULIANNA, 
Oto go w Alkierzu zamkniy, 
FIRCYK. ! 
A to może wilgotne mieyfce, y podłogi nie 
mafz, z tego pewna fluxia. 
JULIANNA, 
No fpiefz fig W. Pan daley, daley (wypycha 
go Helenka do Alkierza) Może teraz pokazać 
„, fię y drsgi, kiedy mu fie będzie podobało, nie 
| dbałabym choćby ich y dwadzieścia przyfzło, 
byle ieden po drugim. 


SCENA IV. 
(Wchodzi HELENKA.) 


JULIANNA. 
Czy zdoprawdy fzła moia Ciotka? 
HELENKA. 

Nie Mcia Dobrodziko: Imć Pan Swawiańfki 
idzie, tak przynaymniey fupponuię choć go nie 
znam miarkuiąc z tego iak poważne bierze 
kroki, wraz tu będzie.. . a znim co zrobiemy? 


i 


IULI- 
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JULIANNA. 
- Daypokoy ia fig zawfze mego projektu trzy- 
mam, {puscié ich trzeba, bądź mi tylko na po- 
mocy, a upewniam ciebie, że będziemy mieli 
fto pociech. 


HELENKA, 
St, St, owoż y ieft, 


SEC EIN ANV. 


JmćPanSWAWIANSKI, JULIANNA, 
HELENKA. 


SW AWIANSKY, 

Spiefzę ucałować rączęta W. M. Panny Do- 
brodziki, 

JULIANNA: 

Uniżenie kłaniam W. Panu, 

SWAWIANSKI. 

Czy wybaczy Pani, że flanglem tak niery- 

chło przy nożętach iey. 
JULIANNA, 

Choć nie rada, wybaczyć mufzę, maiąc 
wzgląd na ENYI sa ©. ktoremi iefleg 
W, Pan zawfze obciążony. 

SWAWIANSKI. 

Y dla ktorych prawdziwie naypilniey{zemu 
ze wizyftkich dla mnie dogodzić nigdy nie mo- 
gę tyle, ilebym fobie życzył, y teraz ledwom 
fię wyrwał. Powrociwfzy wczoray z Marymon- 


tu, 
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cu, poźno iefzcze w noc expedyowałem {ztafe- 
tę, na dzień fpałemi nadgradzaiąc czas bez {nu 
firawiony , wftałem koło dwunaftey, obiadek 
zgotował mi kucharz, co go wziąłem na probę, 
kazałem zaprząc karetę, ieno co mam fiadać, 
aż tu wchodzi pewny moy_przyiaciel, y chce 
mnie koniecznie, koniecznie zabrać z fobą, y 
iedźże iakeś nieofzacowany, bo ham kompa» 
nią zepfuielz, exkuzowałem fię iak mogłem na 
refzcie mowię, ale kochany Wojewodo, dayże 
mi pokoy, wielz, że moie momenta lą rozpo- 
rządzone, y tak dał fobie przecie wyperlwado- 
wać, a ia co tchu do poiazdu. Ale po tanecz- 
ku wczorayfżym nię znać wiele fatygi na mo» 
jey Pani, oczęta zawize piękne, kradną ferca, 
, JULIANNA. 

Grzeczność gofpodarza y guft tey ochoty 

mnożył ukontentowanie tey kompani. 
SWAWIANSKI, 

Wybaczyfz W, Panna Dobrodziką ieżeli to 
nie było ze wizyftkim iak by mogło bydź, ale 
moie Pańftwo muficie przyjąć intencyg za fku- 
tek. Toprzyznaé mulzę, że mam ludzi do- 
{yć (prawnych; mieliście kolacyikę iaka mogła 
bydź na predce, winko zielone , fkrzypeczki, 
y zadney fubjękcyi. i 

JULIANNA. 

Prawdziwie wizyftkiego było dofyć, nawet 

y chęci do bawienia fig. 
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SWAWIANSKI. 

Prawda że wfzyfcy. byli w humorze, ale y 
to prawda, że gdzie fię ten nafz kochany Staro- 
fla y Sioflra iego znayduie, to tam milion roz- 
rywck. nięprzepłaceni fą, Co też oni w tym 
mazurku cu guaire nię wyrabiali, dofyć żem fię 
dawno tak nie uśmiał, Sam taricowaé nie mo- 
glem, czegom ferdecznie żałował, bo onegday 
fiedząc przy drzwiach na 27 radzie, tak 
mi w kark nawiało, że obrocić fig ledwo mogę, 
....ale Mcia Dobrodziko poftrzegam, że mogę 
le; Bey zażyć tak drogich momentow, iak pro- 
wadząc dyfkurs o rzecząch mniey intereffuig- 
cych. Text Każdy moiey z W.M.Panng Dobro- 
dziką rozmowy, ieft to. przywiązanie ftałe, nie 
odmienne, ktore iey w fercu moim poświęci- 
łem , iakaż mnie nadgroda - czeka? iakie na- 
dzieje? 

JULIANNA. i 

Wiedzieć iak fzacować W. Pana moia ieft 
rzecz, otwierać nadzieie, naznaczać nadgrody 
do tey należy ofoby, pod®ktorey władzę krew 
mnie y opieka oddała. 

SWAWIANSKI. 

Wyrnowiłaś W. Panna Dobrodzika dekret 
fzczęścia moiego. Ciotulkaznafię naludziach, 
ma rozum, ma rozfadek, fłyfzała też może, co 
ludzie gadaią, wigs w tym momencie wdzięcz+ 
ność bierze z miłością ferce moie w podział, y 
fkutek dla mnie nie wątpliwy. f 
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HELENKA. 

Jeżeli W Pan fzczerze przyznaiefz nafzey 
Imci te wfzyftkie włalności, ktore wzmianko- 
wał dopiero, a mafz nadzieię, to przyznać tege- 
ba żeś fkory do nadziei, 

SWAWIANSET. 

Ta panienka widzę trzpiotek, wątpię, żeby 

fig długo utrzymała w domu nalzym. 
: JULIANNA. 

Dla czegoz? y owfzem zdaie mi 

rosé w każdym fianie warta fzacunku. 
SWAWTANSKI. 

Co fzczerość to pewnie warta fzacunku a 
fzczebietliwość nagany, ale miłam to; iakże o- 
porem fuwać fig będą te momenta, porktorvch. 
(tu Panna Julianna zdeymuie rekwviczke chcąc 
b firoiu fwym co poprawić). naftapi dopiero ow 
fortunny moment, kiedy Julufiay fiebie y mn'e 
fzczęśliwym uczyni; dayże mi ten pierścionezek 
na nie zabud moia Panienko, dayże mon coeur. 

JULIANNA 

Widzę, żeś Waan nie tylko do nadziei, 
ale y do poufałości porywczy, profzę fię utem- 
perować, iak w iedney, tak w drugiey, bo oprocz 

/ tego, Zé intencye Ciotki moiey nie fą mi wia- 
dome, rozumiem Ze y infze znaleść fig mogą 
zawady; ieft kawalerow kilku, ktorzy iednaka- 
wę z W, Panem maią intencye. A 

SWAWIANSKI. 
. Jednakowe, być to może, ale podobno też 
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ta fzczegulna iednakowość, między nami fig 
znaydzie: y ktoż fą ci waleczni Rycerze? 
JULIANNA. 

Znaiomi {g podobno W. Panu, wielu innych 
nie wyliczaiąc, Imć Pan Damońfki, a naynas 
tarczywizy z nich-Imć Pan Fircyk. 

SWAWIANSKI. 

Ha, ha, nie lękam fię z nikim wchodzić w 
paragon, ale przyznać mulzę, że wcale niefpo- 
dzianie znayduię fie w tym famym Regeflize 
z Imć Panem Fircykiem, 

JULIANNA. 

Czemuż to? a mnieby fig widziało, że fig znay- 
duią w W.Panach pewne rzeczy, dla ktorych po- 
winniścieby wcale mieć fię ku fobie. 

HELENKA, 

Co to, to prawda, co to, to prawda: mnie fig 
tak zdaie, że Imć Pan Fircyk ieftto W. Pan Do» 
brodziey nazłąFranculzczy”nę przetlomaczony. 

SWAWIANSKI.| 

Chcieyże W. Panna Dobrodzika zakazać tey 
dziewczynie tey rozwigzley poufałości z tym, 
ktory nie bawiąc być może iey Panem, a co Z 
refzty, ieft to znak nierozłądku, chcieć mnie 
komparować z pftrogłowcem, ktory ani w tey 
admiflyi nie ieft u Panow, ani też (gdybym fig 
lubił chwalić) tym fię fzczycić nie może, czym” 
ia: bo Mcia Dobrodziko na publikach moie 
wizedzie znaig, y kochaią, y tam bywam Wzy- 

wany, . 
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wany, zkąd mnie wychodzącego ordery nie or- 
dery widzą z zazdrością, y diabelnie ich to w, 
nos biie. 

HELENKA. 

Ofobliwie, iezelis W. Pan po drodze w co 
wftąpił, 

JULIANNA. 

Ale Helenko dayże pokoy... 

SWAWIANŃSKI, 

Y wcale nie rozumiem, żeby Imć Pan Fir- 
cyk z całą rodziną Fircykow chciał y mogł wal- 
czyć ze mną, bo nie ieftem burda Mcia Dobro- 
dziko, nie ieftem burdą, ale ... 

JULIANNA. 

Ale co? 

SWAWIANSKI. 

Ale fpotkanie nafze mogło by być nie śmie- 
fzne dla Jegomości. 

JULIANNA. 
Co ma być poźniey, niech będzie prędzey, - 
on tu fiedzi zamknięty wtym Alkierzyku. 
SWAWIANŃSKI. 
+ Niech fig ftrzeze, ieżeli fryzury chce fzano- 
wać, gdybym go fpotkał, mogłbym nieoftro- 
` Żnie puder zpędzić z tychlokow. Juz to Imć 
chce fig zrownać z ludźmi, ktorych reputacya 
ieft uftanowiona, dlatego że po Francufku mowi. 
| JULIANNA. 
* . Jeżeli fig W.Pan tylko o to na niego gnie- 
wafz, to mozefz mu darować urazę. 
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SWAWIANSKI. i 

Wybacz W. Panna Dobrodzika, ieżelim tro 
chę żywo mowił, y nie chciey fię lękać. 

JULIANNA. 

Y owiżem wcale ieftem fpokoyną. 

 SWAWIANSKI. 

Upewniam że Jegomości wnet ufpokoię: 

JULIANNA. 

im prędzey tym lepiey. 

HELENKA. 
Poydę po niego zaraz. 
SWAWIANSKI. 

(zatrzymuige Helenkey Wftrzymay fie tro- 
che, czy zapewnie zamknigty ieft wtym Alkie- 
rzu? w oktutriey ieftem paflyi. y zapewne ftra- 
fzną bym tu hiftorya z nim zrobil, ktoraby by- 
ła, wcale przeciwko winnemu W. Panny Do- 
brodziki refpektowi, więc wyidę y będę go na . 

(ulicy czekał, tam fig z nim fpotkam po kawa: 
lerfku, procz tego dla iego krewnych, mam pe- 
wne względy, nie chciałbym żeby można mo- 
wić, żem go zdradziecko zażył, = 

JULIANNA. 

Nie, profzę W, Pana niech fie na to patrzę, 
widzieć W. Pana wojuiącego o mnie, będzie 
to widokiem przyiemnym: prawdziwie nie pu% 
fzczę W. Pana. 

HELENKA. 

Ja idẹ po Imei Pana Fircyka. 


JULL 
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JULIANNA. | 
Staw mu fig W. Pan śmiało, obowiążefz 
mię fobie tym bardziey. 
SWAWIANSKI. 
(a parte) Dziękuię za takie obowiązki, ia- 
kimby to fpolobem z tąd fig wydrwić. 
JULIANNA. | 
© Otoż go W.Pan malz, fkarz go W. Pan za 
niepomiarkowaną prefumpcyą, żefię ważył ie- 
dno życzyć, coy człowiek dyftyngwowany ty- 
lo przymiotami. 


SCENA VI 
Wchodzi HELENKA z FIRCYKIEM 


przefzli Aktorowie. 


HELENKA, 

(do Fircyka) Na moie fowo natrzyi W.M,Pan 
na niego. 

FIRCYK. 

(z pomiefzaniemy Wiem Helenko, że iefteś 
moią dobrą przyiaciołką: ale może nie wielz, 
iakiey on ieft fantazy. — /, 

HELENKA. 
Pewna ieftem, że tchorz. 
FIRCYK. 
Jeżeli tak, to fig z nim rozmowie. 
SWAWIANSKI. 

Dofyć mi fig z {poyrzenia podoba, ale niechcę 

fig nadto daleko zapędzać, HE- 
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HELENKA. 
Zaczep go W. Pan. 


ý FIRCYK. 

Dobrze; fłyfzałem .. . flyfzatem hem hem 
Molpanie, iako to mam z informacyi Imć Pan- 
nyHeleny. .. że Waść fatygował Jmć Pannę 
Helenę... w intencyi, że małzintencyą, ze mną 
fig rozmowić. (obraca fie) 

SWAWIANSKI. 

Mogę z Waścią....albo z kim mifię podoba 
gadać y nie gadać, albo też milczeć według me- 
go upodobania (obraca fie) 

JULIANNA. 

Wyśmienicie, wyśmienicie, gnieway fię W. 

Pan. | 
HELENKA. 

(do Fircyka) Nie uważay W. Pan blednieie, 
daley, daley, (popycha go.) 

i FIRCYK. 

Dla Boga W. Panna mnie tak nie nagl, be 
fig zadyfzę nim doydę do niego; flyfzy waść, 
ieżeli waść z Człekiem moiey rangi nie umiefz 
przyzwoiciey gadać .. . to lepiey waść zrobilz 
milcząc, 

SWAWIANSKI. 
Waść, y ianie iefteśrny iednego zdania. 
FIRCYK. 


To waść fobie podź za drzwi zfwoim zda- 
mem. 
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HELENKA, 

Jakże dobrze! nafza wygrana. 

| JULIANNA. 

Co to fig dzieie, czy iuż lig uśmierzył gniew 
W. Pana? ` 

FIRCYK. 
Zadalemze mu teraz (chodzć po theatrum) 
SWAWIANSKI. 

Nie Mcia Dobrodziko uftępować nie było 
nigdy moim zwyczaiem, ale fkorom przedfię- 
wziął iaką rezolucya, to ieftemy cichy y umiat» 
kowany, taki mam nałog, teraz zabieram fię do 
roboty. Mospanie Fircyk, czy /a Fircyk, chcial- 
bym z wafzeć ciu ciu Fanem :z parę flow po- 
gadać. 

FIRCYK. 

Zdaleka, nie naftępuy waść;.., ta Dama 
pała ku mnie nieporownaną miłością, y po- 
nieważ mi ferce fwoie w ftraż oddała, .. . chy- 
ba mi ie wraz z życiem odebrać można... 
czy fłyfzy waść, hą hę, czy fiyfzy waść. 

JULIANNA. 

Brawo, brawo, 

SWAWIAŃSKI. l 

Jeżeli te {4 kondycye, fklaniam fig do nich 
chętnie (dodywa fzabli) terazże broń waść yfer- 
ca tey Damy y życia fwego. 

FIRCYK. 

Gdyby można pofłać po Inflygatora, bo tu 

zapewne nielzczgscie fig iakie itanie. 
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HELENKA. 

Nie trzeba, nie trzeba, ieno W. Pan fig pod- 
fuń; gdybyś W. Pan chciał fzpady dobyć y 
wpaść w pafłye, to by zapewne uciekł. 

FIRCYK, 

Czy może? (dożywa) iuż też dlużey wytrzy» 
mać nie mogę, niechże fię krew leie 
HELENKA, 

Terazże (fłoią obydwa z dobytą bronią, He- 
lenka z Fulufig popychaig ich.) 

FIRCYK. 

Sam, Sam- 

SWAWIANSKI. 


A tug, a tus. 


SC ESNA SVILE 


Wchodzi ZALOTNICKI, y 
ANTAŁOWICZ. 


ZALOTNICKI. 

Co to za hałas? 

JULIANNA. 

Jeżeli fig W. Panom bić nie chce, to Jegomć 
zapewne nie odmowi, każdy z tych dwoch kawa- 
lerow ieft W. Pana Rywalem; od dwoch Mie- 
fięcy nudzą mnie fwoią konkurrencyą, w dom 
nalz wkręcili fig, teraz fig o mnie kłocą, a że 
podobno na kłotni fkończy fig, chciey fie W. Pan 

dołożyć, żeby mi iuż dali pokoy. 
H 2 


y 


Poops 


Se 
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ZALOTNICKI. 
Cofię to między W. Panami ftalo? 
‘ SWAWIANSKI. 
Profzę W. Pańa, niechciey nas W.Pan godzić, 
FIRCYK. 

O zgodzie nie damy fobie mowić: ftrzeż fig - 

W. Pan, bo możefz wpaść w niefzczęście. 
ZALOTNICKI. 

Tak zawziętym ludziom proponować zgodę, 
ieft to ich iefzcze bardziey roziątrzać, oto bym 
tylko profił, żebyście bro 1 fpuścili poty, poki 
nie wyrozumiem całego intereflu, potym fam 
fig za fekundanta ofiarować będę. 

FIRCYK y SWAWIANSKI razem. 

Niech y tak będzie dla przyjaźni W. Pana. 

ZALOTNICKI. 
Niechże wiem co W. Panow rozni? 
SWAWIANSKI. 

Lubo rzadko komu zwykłem fię explikować, 
a iefzcze mniey tym, z ktoremi nie mam zna- 
iomości, iednak że mifię W. Pan zdaiefz honet 
Kawaler, w krotkich flowach W. Panu powiem, 
że poznawizy Jmé Pannę Juliannę, tak mnie 
zdewinkowały iey przymioty, żem pofłanewił 
poświęcić iey moie ufługi, y przypiścić ią do 
podziału fortuny moiey, y reputacyi tey, ktorą 
mi ziednały na świecie, zafługi niepoślednie w 
tym kraiu,! y fawor pierwizych ludzi, 


FIR- 


Komedya. 
FIRCYK. 


Nie wierz mu W. Pan: innych zafług nie ma, ` 
iak tylko te, że do Lwowa ieździ na Kontrakty 
raić fummy Paniczom, co fig wkarty zgrali,za 
to bierze pafiki, karabelki, na kredyt u Ormiań 
brane, y żefię po Trybunałach włoczy, y z De- 
putatkami w Mariafza fzlutowanego grywa ca- 
ty dzień, 

WAWIANSKI. 

A pokiż tego będzie? 

ZALOTNICHA. 

Stoycie W. Panowie, niech jeden po. drugim 

mowi, kontynuy W. Pan, 
SWAWIANSKI. 

woz tedy ten niedokończony ParyZanin, 
taki cierpiał zawrot głowy, ze śmiał ze mną 
wchodzić w rowność pretenfyi, tego znieść nie 
mogłem, y byłbym go fkarał fk należy , gdy- 
byś nam W. Pan nie był przefzkodził. 

ZALOTNICKI. 

Grzeczność, z ktorą raczyłeś W. Pan infor- 
mować mnie o przyczynach fwego zwaśnienia 
fig z Jegomoscig, wyciąga po mniewzaiemney y` 
fzczerey explikacyi; wyiawię tedyW.Panom moy 
fekret. Tym bardziey zdaie mi fię prefumpcya 
Jegomościna godna odpufzczenia, że ia fam 
wpadłem w ten błąd, aco więcey, że choć znam 
{woy błąd, do poprawy żadney w fobie nie czu- 
ię ochoty, z tych famych przyczyn co y W.Pana 

i trzyma 
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trzyma mnie w fwych więzach Jmé Panna ‘Juli- 
anna. Mam racye podchlebiać fobie, że moie 
oświadczenia nieodrzuca. Wezwała procz tego, 
iakeś W: Pan mogł fłyfzeć, pomoc moją, prze- 
ciwko nawalnym W, Panow naleganiom. Choć- 
bym nie był intereflowanym , iett to profeflyi 
Rycerfkiey obowiązek, bronić niewiafły, wdo- 
wy, y fieroty. Z tych tedy powodow z wiel- 
kim przeprofzeniem za moię nierozeznaną pre- 
fumpcyą, pokłon oddawfzy, talentom, przye 
miotoim, zafługom W. Pana, (ktorych ifnogé 
cudza pawiesé pardzieyby i daal k ftanowiła iak 
famego W. Pana) uprafzam abyś raczył bezpo- 
wrotu wyprowadzić fig z tego domu, inaczey 
widziałbym fig przymufzonym zażyć lekarftw 
zwyczaynych w rzemieśle moim na upartych. 
SWAWIAŃSKI. 

Takes mnie związał racyami, tak mi ię z 
Phyfiognomii podobafz, że przefzkadzać ci nie- 
chcę, byway zdrow przyiacielu. 

ZALOTNICKI. 

Ale żeW.Pana zafługi podobno fa wię! kota 
toga quam in fugo, chciey mi ten inftrument nie- 
potrzebny w ręku W. Pana, ufłąpić. 

SWAWIANSKI. 

Niech ci fłuży, nie żal mi tego, widzę że fię 
znafz na głowniach, prawdziwa wyfzynka, adieu 
Przyiacielu, 


FIR- 
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Poćciwie dobrze tak, cef une.is pri > 
wielce ieten W. Panu obligowanym,  Zapo- 
zwoleniem mego Dobrodzieja, dogonię go, 
mulimi u nog leżyć 

ZALO'TNICKI. 

Nie fatyguy fig, ‘Leraz do W. Pana mowę 
moją obracam, 

FIRCYK. í 

Do mnie; do mnięż grolze mnie nię tykać, 
bo wParyżu należy to do dobrey Edukacyi.rę- 
koma nie igr ac, 


ZALO'TNICKI 
Nie boy fie ci Pan, fzkoda, fzkoda prawdzi- 
wie, że z taką śliczną fryzuikg, fukienką a tak 


ładną, mineczką tak wymufkaą w 

W. Pan na wiatr, trzeba fobie fiedzieć w.pu- 
fzce a nie exponować fię na takie inkonweni- 
encye w iakichem zafłał W. Pana dopiero, nie 
uda mufię z każdym tak, iak z Jinć Panem Swa- 
wiańfkim, z ktorym, luba z w£elkiemi wygo- 
dami wadziłeś fię W. Pan, iednak rozumiem, 
że bez bolu pierfi ztego me wyidzielz,... Ja na- 
przykład, kiedy fię kłocę, to żywiey fię kłocę, 
y nieochybnie bym fig kłocił, gdyby mi fię zda- 
rzyło iefzcze raz, W.Pana tu znaleść, y wizy- 
fika iafkowatość i iego nic by mu nie pomogła. 
Jefieś W. Pan nad to niebefpiecznym Rywałem, 
żebym mogł go tutay cierpieć, i 
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FIRCYK. 

Ha, ha, wierzę, tak mniefię y w Rzymie,y 
w Paryżu, y w Aufzpurku bali, No, kiedy fo. 
bie tak ze mną poftępuiefz otwarcie, kochayże 
fobie bez boiaźni, Adieu a revoir, mam wdow- 
kę wreferwie do ktorey idę. 

ZALO'TNICKI. 

A tę fzpadkę nie mogłbym zatrzymać òd Pa. 
na mego na nezabud, mam Brata, co go myślę 
- przebrać po Francufku, może mu fig przyda na 
więcey iak W. Panu. 

FIRCYK. 

Z ochotą mon cher ami, ia fię nieumiem zni» 

czego wymowić. 
JULIANNA: 
(do Helenki) Widzifz iak wyśmienity moy 
projekt. 
HELENKA. 
Mulze przyznać, że togłowa nieofzacowana. 
ANTAŁOWICZ. 

Czy pozwoli Pan odebrać te znaki zwycięftwa. 

` ZALOTNICKI. 


Bierz, darnię ie tobie. 

l ANTALOWICZ. 

Cobym ia też dał za to, żeby moy Pan miał , 
przywiley do odbierania broni wfzyfikim tym, 
ktorzy ig darmo nofzą, niefzpetny bym mogł 
fklep założyć. i 


IULI- 
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J ‘JULIANNA. 

Ale powiedzże mi W. Pan iakżeś fie wydo- 
był z fwego zamknięcia. 
ZALOTNICKI. » 

Ufłyfzawizy hałas, rozumiałem, że w niebe- 
fpieczeńftwie znayduiefz fie W. M. Panna Do- 
brodzika, pchnąłem drzwi całą mocą, y przy- 
biegłem wam na ratunek, 

HELENKA. 

Prędko, prędko, uciekaycie! Pan Pułkownik 

Starufzkiewicz idzie, znam go po chodzie. 
JULIANNA. 
Day mi Kfiążkę, nieodchodź, 


SLCEXN Ant VIM 


Pułkownik STARUSZKIEWICZ, 
WYDRWISZ. 


STARUSZKIEWICZ. 

Nie mafz trzech godzin, iakem wyfiadt z ko- 
lafki, powrociwfzy z wiofki, ktorą tu mam ża 
Wifłą, tam iadłem obiad, y odmieniwfzy pe- 
rukę, przybywam na przywitanie Wafżeć Pañ- 
ny; widzę, że fig legendą zabawiafz. 

JULIANNA, 
Tak ieft Mci Dobrodzieju, z Helenką czyta- 
liśmy fobie. 
4 STARUSZKIEWICZ. 
Jaką to Kligżkę. © 6 
IULI- 
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JULIANNA: 

Tyfiąc y iednę nocy, nie znafz iey W. Pan, 
jeft bardzo zabawna. | Jakes W, M, Pan przy- 
fzedł, kończyliśmy właśnie Hiftorya, ktorą Bal- 
bierz Bagdacki powiada Sułtanowi 0 miłości 
ftarca do “mlodéy Panienki, y iakiemi fpofoba- 
mi ona fig iego pozbyła, 

"ST "ARUSZKIE NICZ, Ś 

Wafzeciom teraz Dobrodziko temi Roman- 
` familby zawracaią nieznaydziefz waść tego nic 

u mnie, iak będziefz moig. Dawniey białogło-, 
wy nie bywały tak mądre, ani tak uczone. U 
bardzo zacney Fani byłem na opiece, ta mnie 
oddała Smigielfkiemu, z ktorym przez cały czas 
rewolucyi chodziłem. Jak pokoy ftanął, mia: 
łem. może lat 20 y kilka, doflatem fie pod Reyi- 
ment Dragonii do Leib-Kompanii za podcho- 
rążego, ftaligmy Mościa Dobrodziko, w Kuja- 
wach, nie nie w Prufiech; dobrze mowię w Ku- 
jawach, ztamtąd rufzył Regiment na Ukrainę, 
cośmy fię też tam nienacierpieli, co koni nam 
nazdychało, mnie famemu, iuż byłem Chorą- 
„Żym, a Pułkownik poćciwy Człowiek Niemiec 
tak wyfoki, chuderlawy, bardzo mnie koclial, 
mato co mowil po Polfku, tylko no no gut Pan 
Starnfzkiewicz, to mnie Mcia Dobrodziko fa: ` 
memu zdechło dwa konie, ieden cifawy śliczny, 
ufzko, noga, miałem być u Grand Mufzkiete- 
row wtym Krol urnarł. Potym w Radomiu - 
atten- 
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attentowałem kilka Kommiffyi; kłociliśmy fig 
Sztab z Kapitanami o porcye; owoż Mcia Do- 
brodziko ta Pani, co mnie rekommendowała 
Smigielikiemu, nie miała w całym Domu iak 
Kalędarz Goipodarfki y Francufką Kfiąqżeczkę 
do pacierza, a nie mafz iey teraz rowney wPol- 
fzczę. 
JULIANNA. . 

Prawdziwie po, tych dofkonałych informa- 
cyach W. Pana, gdyby iefzcze Smigielfki był na. 
świecie, mogłabym fię udaé do niego, nawet y 
pod m agonią fluzyé, cei zrowng dyftynk- 
cya co y W. Pan, 

STARUSZKIEWICZ. 

Moia Panno te żarteczki wcalefą niewcześne, 
ale wywietrzeie to wfzyftko z, głowy, iak ze 
mną rok pozyielz. 

JULIANNA. 

Rok? ia z W. Panem y poł godziny nie my- 

ślę żyć. ; 
STARUSZKIEWICZ. 

Jak to będziefz fig Ciotce fprzeciwiać ? ni- 
gdym nie fłyfzał ią tak śmiało mowiącą, ktoś 
tu ią podbudza, podobno to walzeć Panno He- 
lenko. ` 

`: HELENKA. 


‘Ma Dobrodzieju prawdziwie ia fig fama te- 
mu u dziw unię. 


STA- 
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STARUSZKIEWICZ. 

Zalterowała mię trochę . . . zdaie mi fig żeś 
W. Panna nie całe po obiedzie trawiła na czy- 
taniu, poftrzegłem młodego Gacha, co z {cho! 
dow biegł, iakem fzedł na gorę. 

JULIANNA. 

Gdybyś W.Pan był okulary dobył, byłbyś ich 

dwoch widział, 
STARUSZKIEWICZ, 
Panie Wydrwifz .. . co fie to iey fłało.. v 
profze W. Panny do kogoż mieli interes? 
JULIANNA. 
Do mnie Mci Dobrodzieju. 
STARUSZKIEWICZ. 
Czegoż chcieli od W. Panny? 
| JULIANNA, 
A W. Pan czego chcefz? 
STARUSZKIEWICZ. 

Czy fłyfzyfz? wiary temu dać nie mogę co 
fyfzę. . . powiedz mi co fig to iey dzieie, z ia- 
kiey przyczyny, 

HELENKA. 

Oto ia W. Dobrodziejówi powiem, Jmé Pat- 
nie Juliannie niepotrzebnie Imść kazała fig u- 
czyć Arytmetyki, dowiedziała fig tedy że 25 
mniey iak 65, y woli 25, co gdyby fig była py- 
tala moiey rady .. . 

STARUSZKIEWICZ. 


Rozumiem toby była wolała 65 alias mnie. 
` JULI 
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> . . JULIANNA. 


Mci Panie Pulkowniku taka ieft moia pro- 
ftota, żem fobie ułożyła mieć Męża do propor- 
cyi lat moich, y młodego chcę, miatara dziś 
po obiedzie trzech konkurrentow. 

/TARUSZKIEWICZ. 
Trzech? 


JULIANNA. ; 

Tak ieft, wadzili fie o mnie, ieden dwochu- 
fpokoił, teraz Mci Dobrodzieju 1eżeli W. Do- 
brodziey chcefz pokonać zwyciężcę, iak on po- 
konał tamtych dwoch, oddain fie w nadgrodę 
tey waleczności y te 100 tyfięcy ktore mam w 
pofagu. 


STARUSZKIEWICZ. 

Co to robić Panie Wydrwilz. 

WYDRWISZ. 
Zabrać manatki y umykaé. 
STARUSZKIEWICZ. 

Znieść tego nie mogę żebym fig dał młode- 
mu dziewczęciu zawoiować... a gdzie Walzeci- 
na. Ciotka Dobrodzika? powiem iey co fig tu 
dzieje. 

| JULIANNA. 

No MciPanie Pulkowniku przypomniey fobie, 
jakeś fig potykał w Radomiu z Kapitanami, a ty 
Helenko biegay po Lubiewicza, powiedz mu, 
że tu na niego czeka Weteran żwawy. A 
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126 Pannana wydaniu 
STARUSZKIEWICZ. 

Co to za fzalona głowa, cobym ia też dał za 
to, gdybym tu miatna dore gdziu meg zoSiófirzeń. 
ca. WYDRWISZ. 

Mci Dobrodzieju lepieyby fie podobno wy- 
nieść. 


STARUSZKIEWICZ. 
Nie chcę, pierwey mufze tego młokofa oba. 
czyć, choćiem fłary, ale nikogo fig nie lękam, 
y krzywdy fobie nie dam uczynić. 


SC ENIAN TX: 


ZALOTNICKI, HELENKA, ANTA- 
ŁOWICZ, przefzli Aktorowie. 


ZALOTNICKI. 
(wpada z furyg) Ktoż ieft tak śmiały.. .zgi- 
nalem, wfzak to moy Wuy (do Antałowicza) 
_ co tu począć? 
ANTAŁOWICZ. 
Padniy mu W. Pan do nog, y przeproś go. 
S TARUSZKIEWICZ. 
Witam mego Dobrodzieja; śliczny ptafzek, 
śliczny. 
JULIANNA. 
Coż to ma znaczyć? 
STARUSZKIEWICZ. 
Witam W. Pana: Od tego czafu, iak oba 
woynę fłużemy, nie zdarzyło. fig podobno; ża: 
dnemu 
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dnemu Z nas tak ciekawe fpotkanie, wcale nie 
wrożyłem tego fobie żebym miał zgin ge zreki 
ak walecznego 1 Rycerza. 

4 ZALOTNICKI. 

Tak ieem zawftydzonym, że flow znaleść 
nie mogę do wyprobowania moiey niewinności. 

STARUSZKIEWICZ. 

Piękna niewinność, . . . y tak tedy porzuciłeś 
Watzeé Dobrodziey fwoy znak y powinność, 
żeby tu przyjechać, wycią ać fie z Wuiem, z 
go ieżeli fię uda. 

JULIANNA. 

Albo to iego Wuy Helenko? 

STARUSZKIEWICZ. 

No czegoż W/ałzeć czekafz, ieżeli mafz fkru- 

pul, to waściten gbibok wyręczyć może. 
Ą NTAŁOWIC z 

Mci Dobrodziej u nie kuś mnie W. Pan Do- 
brodziey. 

ZALOTNICKI. 

Cicho nie odzyway fię. 

STARUSZKIEWICZ. 

Czego Wafzeć zamilkł, iakim fig waść kfztał- 

tem potrafilz exkuzować? 
ZALOTNICKI. 

Niech moie przywiązanie do tey Damy bg- 
dzie moią exkuzą. 

STARUSZKIEWICZ. 

Przywiązanie do tey Damy. 


Panna na wydańiu 
ZALO'TNICHT. 


Tak ieft Mci Dobrodzieju; miłość nafzaieft | 


wzaiemna od tego czafu, iakem iey był przez 


Brata prezentowanym, ktory dla przyczyn pes 


wnych wymogł to na mnie, żeby pod cudzym 
imieniem, co fie działo od mego wyiazdu, 


y przez iaką niepoiętą okoliczność zdarza mi | 


~ 


fig znaleść na tym mieyfeu VV. Pana Dobrodzie- 


ja, zupelnie mi ieft nie wiadoino, ale choć mnie | 


pozory winnym czynią, chciey VV. Pan Dobro» 
dziey temu dać wiarę, że kochać WY, Pana Do. 
brodzieja y fzacować mam zasnaypierwizq po- 
winność. 

STARUSZKIEWICZ, 

Piękne pofzanowanie mieć efronterye podo- 
bać fig lepiey Jmé Pannie Juliaunie iak ia, y być 
moim Rywałem. siĘ 

ZALOTNICKI. 

Nie Mci Dobrodzieju W. Pan Dobrodziey 

iefteś moim, dawnieyfze fọ moie oświadczenia. 
JULIANNA. ) 

Mulze przyświadczyć Jegomosci, że prawdę 
mowi. ANTAŁOWICZ. 

Prawdziwie Jmć Pan Zalotnicki rofiropnie 
interes fwoy promowuie, y ponieważ polag nie 
wyidzie z Familii, radziłbym żebyś fig W. Pan 
Dobrodziey dał przeprofić, y Dame uftąpił. 

STARUSZKIEWICZ. | 

No, .. . pozwalam na wfzyftko, uftępuię ci 

Panny, 


Pann 
bą.,, 
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| Panny, przyznaię żem fig nie pomiarkowal z fo- 


ba... ale obaczyfz Jafu, żeś fobie kłopot kupił. 
JULIANNA. 

Spodziewam fie że moie poftępki wyprowa- 
dzą W.M. Dobrodzieja zmylney opinii, ktorą 
mafz o mnie. Jezelim mu fig przykro ftawiła, 
to dla włafney krwi iego działo fię; byłabym 
pewnie uprzykrzoną żoną, ale będę bez wątpie- 
nia kochaiącą y fzanuiącą fieftrzenicą, a ieżeli 
W. Pan Dobrodziey koniecznie życzyfz fobie 
wchodzić w śluby, moia Ciotka ieft wolna rozu- 
miem... STARUSZKIEWICZ. 

Dziękuię, dziękuię odftrafzyłaś mnie Waść 
Dobrodziko od flanu małżeńlkiego; ale gdzież 
ieft ta Ciotka, iuż ci do zakończenia tego inte- 
refu ieft potrzebna. 

HELENKA. 

Oto idzie Imć Dobrodzika. 

(Wchodzi Ciotka) 
STARUSZKIEWICZ. 

(Idzie ku niey) Znaydziefz tu W. Panna Doe 
brodzika wielką odmianę, dawniey fam za lobą 
mowilem, ateraz wzywam łafkę iey do Imć Pan- 
ny Julianny, zatym fmarkaczem; ieft to Pan Za- 
lotnicki moy Sioftrzan rodzony, chłopiec dobry, 
poćciwy, łepfki, Ichmość widzę nie dopiero. ma- 
ią z (obą konfzachty, choć mi figla zrobił, daruię 
mu wfzyftko, będzie moim Sukceflorem. 

I CIO- 
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CIOTKA. 


Chętnie zezwalam na to o co mnie W. Pan 
obliguieiz, Po cnocie y przymiotach przyiem- 
nych na lat proporcyi y fkłonności wzaiemney | 
naybefpieczniey {zezescie każdego ftądła gruntó- | 
iefię. Rodzicom y krewnym radzić, oświecać | 
godzi fig, ale nie przymnfzaé, Nie byłyby tak | 
zwyczaynę niesforne małżeńflwa, gdyby ci przy | 
ktorych zwierzchność fię znayduie, upatrywali | 
bardziey w każdym poftanowieniu ufzczęśliwie- | brod 
nie olob, iak {we włafne zyfki, konweniencye, y || moi 
wygody. ZALOTNICKI. a Wey Da 

Mcią Dobrodziko im fy żywfze uczucia, tym | mege 
trudniey ie wyrazić. Zycie moie poświęcam tym | mufz 
dowodom, żem ieft godzien ręki Imć Panny Julis | 
anny, łatwości W. Panny Dobrodziki y tafki Wu | 
ja y Dobrodzieja mego, i i 

STARUSZKIEWICZ, 

Chodźmyż teraz intercyzę układąć. Godzina 
wieczerzy fię zbliża, mam nadzieięże W. Panna 
Dobrodzika buteleczkę czarną zkrzyżykiem na 
czopku każefz poftawié przed fługą fwoim, co 

- tey iuż nie uftąpię nikomu, Wasci Panie Siea 
firzeńcze ani powąchać dam. 
ANTAŁOWICZ. 

Stoycie; fłoycie! W. Panowie tu wfzyfcy 

kontenci, procz mnie iednego. 
ZALOTNICKI. 
Z czegożeś nie kontent? ` 
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ANTAŁOWICZ, 


Chcę być godnym imienia żołnierza, ktore 
na bbie nofiłem dawniey y flugi żołnieríkiego 
ktorým teraz ieftem, affrontu żadnego cierpieć 
nie powinienem, 

STARUSZKIEWICZ, 

Ca to za baie prawilz? 

ANTALOWICZ, 

Oto Mci Dobrodzieju widzifz W. Pan Do- 
brodziey mego Antagonifte przed foba, pod 
moig niebytnością do Jmć Pani Heleny Zony 
y Dobrodziki moięy zaczął konkurrencye, y za 
mego Życia chciał fie żenić z moią Wdowa, 
muizg mięć z tego latysfakcyg. 

S TARUSZKIEWICZ, 

Jakąż chcefz mieć fatisfakeyg? 

; ANTALOWICZ, 

Zdaię fie na W. Pana Dobrodzieia, 

ZALOTNICKI. 

Daycię fobie pokoy, ułożemy to wizyftko, o 
tobie y o.Hęlęnce przyrzękam mieć pamięć 
bylebyście fig tylko ścilneli z Wydrwilzem y 
w dawney żyjj przyiaźni, i 

ANTALOWICZ, 

Mściwość moia niknie dla tak dobrych przy- 
czym, przywracam ciebie W ydrwifz do dawney 
mey łafki. 

JULIANNA, 

Znaydą fie może w tym mieście ludzie dość 

obmo- 
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obmowni ktorzy mnie Kokietką nazwa, ale x 
é ` ! 2 | ry 1 

1 dla Jmé Pana Zalan 

ckiego, mam. nadzieię, że mi wybaczą, żer 


żartowała z tamtych dwoch Ichmosciow, il 


Żem w nich obfita znalazła do żartow przyczy 
ueroziadek, preiumpcyą; tchorzoltwe 
pewne będą Białogłowy, że Kto fi: 
wy rie koclia, ich kochać nie umie. 


